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Wody znów wzbierająl
za g ra ż a  druga fala powodzi

W arszaw a, 23. 7. W ieczorem , najdalej ju­
tro spodziew any jest ponowny przybór wody 
w W arszaw ie. Idzie bowiem nowa fala powo­
dziowa z Zawichosta.

Duże deszcze w Sandom ierskiem  i Zawicho­
ście jak  również nowe fale powodziowe z Du­
najca i innych dopływów W isty  podniosły 
w czoraj poziom rzeki w Zawichoście. Fala 
kulm inacyjna Zawichostu, k tó ra  posiadała tam 
wysokość 4,46 mtr., dotrze do W arszaw y w 
nocy lub we w torek rano. Stan na wałach jest 
w dalszym  ciągu groźny. '

Woda przenika
W ały  w arszaw skie są tak nasiąknięte wo­

dą, że co pewien czas w szeregu punktów za­
rysow ują się p rzerw y i szczeliny, k tóre  z tru ­
dem w ytrzym ują napór potężnych mas wody.

W  nocy i rano czynnych było na w szyst­
kich wałach 1.115 ludzi, m ianowicie k ilkana­
ście drużyn ochotniczych, oddziały bezrobot­
nych oraz oddziały organizacyj społecznych. 
Pozatem  czynne są oddziały wojskowe. Na 
w szystkich wałach ułożono dotychczas 40.000 
Worków.

Ponow ny wylew
Kraków,\ 23. 7. W isła w Sandom ierskiem  

Vvystąpiła z brzegów , zalew ając teren o sze­
rokości 8 km. Domy sto ją  pod wodą. Sztab 
akcji ratunkow ej znajduje się w Szczucinie. 
Ewakuuje się ludność z dobytkiem  w obrębie 
Wsi Bonsowa, K arsy, Gręboszów. Ludność za ­
opatruje się w żyw ność oraz paszę dla bydła. 
Ew akuację prow adzi się również w Obrębie wsi 
Rupienin, Tonie. Kasina, Mędrzeków, Sanocie, 
Słupiec, Borki, Dąbrowica. O świcie wysłano 
z Szczucina pomoc saperską z pontonami d>la 
zabezpieczenia ludności z dobytkiem w m iej­
scowości Ziętniowo k tó ra  została ponownie 
zalana.

Na skutek ulewnych deszczów woda na 
Rabie podniosła się ponownie o około 50 cm. 
W isła  pod Sandom ierzem  oraz D unajec z po­
wodu deszczów  ponownie w ezbrały.

Mieleckie pod w odą
K raków, 23. 7. O świcie w ysłano pomoc 

Saperską ze Szczucina do Ziempniowa w po­
wiecie Mieleckim, k tó ry  ponownie został z a ­
lany  skutkiem  usunięcia się wału w kilku m iej­
scach. Ewakuuje się stam tąd ludność przy

pomocy łodzi i pontonów. Równocześnie w y­
słaną została pomoc saperska i san itarna do 
Laskow ea i Lubasza, gdzie p rzy  pomocy w oj­
ska zorganizow ano stałe punkty sanitarne.

W Lublinieckiem
Lublin, 23. 7. W ał wiślany pod wsią O stró­

wek oraz kościół zostały  zalane. W ody zale­
w ają stopniowo znaczne obszary. Saperzy  na 
pontonach w yruszyli na ratunek ludności. 
W iadom ości o stra tach  w ludziach narazić 
brak.

Na terenie powiatu Janow skiego zalane są

nadal 4 wsie. W  pow. Puław skim  wskutek 
przerw ania wałów zalana została Kępa P io tro- 
wińska. W  dalszym  ciągu ludność i w ojsko 
pracują nad umocnieniem wału w nizinie Opol­
skiej. W ał ten został podw yższony o dalsze 
40 cm. W  niedzielę nad Lublinem i wojewódz­
twem Lubelskiem przeszła niezwykle gw ałtow ­
na burza z  ulewnym deszczem. Deszcz ten roz­
mył napraw ione częściowo w ały na terenie po­
wiatu Puław skiego i Garwolińskiego. Od pio­
runów pow stał szereg pożarów .

Na terenach obu powiatów sy tuacja  w dal­
szym  ciągu jest groźna.

od Tortznśem
Toruń, 23. 7. W  Toruniu fale rzeki rozlane 

szeroko, sięgają już górnej kraw ędzi bulwa­
rów nadbrzeżnych. W edług przypuszczeń, we 
wtorek dn. 24 b. m. około południa woda we 
W iśle pod Toruniem  podniesie się do 6 m tr. 
Mimo, że na Pom orzu przedsięw zięto wszel­
kie środki ostrożności, powódź zagraża wielu 
połaciom tej dzielnicy. Przedew szystkiem  ni- 
zinom pod Świeciem. Praw dopodobnie W isła 
zaleje wsie Królewską, Głogówkę, Ż óraw ią Kę­
pę, Czechowa, oraz m iasto Świecie.

Niemcom znowu grozi rewolucja
W obronie niepodległości Austrji

m ocarstw a zastosują sankcje®*
Londyn, 23. 7. W kołach londyńskich City 

w skazują na poczynione w ostatnich dniach 
znaczne zakupy złota i drogich kamieni na r a ­
chunek obywateli niemieckich i kom entują fakt 
ten jako zapow iedź inflacji lub niepokojów w e­
w nętrznych w Rzeszy.

Na fakt ten zwraca uw agę prasa angielska, 
przyczem  szereg dzienników w ysnuw a stąd

wniosek, że sy tuacja  wewnętrzna w Rzeszy 
daleka jest od całkow itego uspokojenia i li­
czyć się należy z ewentualnością nowych w y­
darzeń we w nętr zn o - p ol ity  czny ch w Niem­
czech jeszcze przed końcem bieżącego roku.

W  londyńskich kołach gospodarczych i fi­
nansow ych wskazuje się w związku z tem na 
zaostrzoną w ostatnim  czasie sy tuacje gospo-

Italie strajku w lieryce
Nowy Jork, 23. 7. Z San F rancisco dono­

szą, że po raz pierw szy od 9 m aja b. r. ruch 
w porcie odbywał się norm alnie. Związek szo­
ferów postanowił wznowić pracę. W  ten spo­
sób robotnicy doków, k tóre dotychczas nie 
chcą przerw ać strajku , znaleyli się w ciężkiej 
sytuacji.

Ładowanie i w yładow ywanie statków  od­
byw a się p rzy  pomocy ochotników, rek ru tu ją­
cych się spośród bezrobotnych.

W  stanie W ashington sy tuacja  również się 
popraw iła. P o  raz  p ierw szy od m aja w yłado­
wano statek  pasażerski. Pom iędzy s tra jku ją ­
cymi a policją doszło do kilku incydentów. 
A resztowano około 50 osób. P o rt w Seatle

jest strzeżony przez oddział gw ardji cywilnej 
w sde 1500 ludzi.

liroif zM M i
w hutnictwie Żelaznem

W edług danych sta tystycznych  Syndykatu  
hut żelaza z końcem  m iesiąca czerw ca w 
przem yśle hutniczym  zatrudnionego było  30 — 
714 robotników. W  porów naniu z ubiegłym 
m iesiącem  liczba robotników  zatrudnionych w 
przem yśle hutniczym  w zrosła o 861 robotni­
ków a o 2.394 robotników w porównaniu 
z miesiącem czerw cem  roku ubiegłego.

darczą  w Niemczech, czego w yrazem  jest m. 
in. ograniczenie przyw ozu surowców, za rzą ­
dzone celem utrzym ania m arki niemieckiej na 
jej dotychczasow ym  poziomie.

Jak  u trzyym ują w kolach genewskich w 
najbliższym  czasie nastąpi nowa interw encja 
trzech m ocarstw , k tóre  zagw aran tow ały  nie­
podległość A ustrji. Przedstaw iciele Anglji, 
Francji i W łoch m ają zw rócić się do rządu 
niem ieckiego z kategorycznem  żądaniem  z a ­
przestan ia  aktów  te ro ry stycznych  w A ustrji. 
Ma to być ostatnie ostrzeżenie pod adresem  
Niemiec. W  razie gdyby Niem cy nie zastoso­
w ały się do tego żądania przew idziano szereg  
sankcji, k tóre m ają przyw ieść rząd  niem iec­
ki do opam iętania. Jakie to m ają być sankcje 
— nie wiadomo.

Kto pom ógł
„rozdrobić“ 3 0 0  tys. koron  

A resztow anie w spóln ika
W  związku ze sprzeniew ierzeniem  kw oty 

30 000 koron czeskich przez urzędnika Banku 
M iędzynarodow ego Fiillbiera dow iadujem y się, 
że w dniu w czorajszym  aresztow ano w K ato­
wicach niejakiego Drobisza, k tó ry  udzielił 
Fiillbierowi pomocy. Bliższe szczegóły śledz­
twa trzym ane są  w ścisłej tajem nicy i uchyli 
je  dopiero akt oskarżenia.

Krwawe rezwlazinie titilkata małieasklege w Mysłowicach
z n a la z ło  epilog sądowy 

Jan  T rąb sk I s k a z a n y  n a  2  la ta  w ię z ie n ia  z a w ie sz e n ie m  k a ry
W  Sądzie O kręgow ym  w Katowicach od­

była się w dniu dzisiejszym  rozpraw a sądowa 
będąca epilogiem krw awej traged ji rodzinnej, 
jaka rozegra ła  się dnia 1 m aja w M ysłow i­
cach w miejscu spacerowem . Na ławie oskar­
żonych zasiadł robotnik Jan T rąbski z M ysło­
w ic ,  którem u akt oskarżenia zarzucił umyślne
Zabójstwo żony.

W edle aktu oskarżenia m orderstw a doko- 
tlał oskarżony w następujących okoliczno­
ściach: W  roku 1927 oskarżony poślubił śp. 
Zofję T rąbską. W  pierw szych czasach poży­
cie małżonków było bardzo dobre, jednak od 
roku 1931 dochodziło m iędzy obojgiem do po­
ważnych sprzeczek. Jedną z takich kłótni z a ­
kończył oskarżony wyrzuceniem  rzeczy  śp. 
T rąbskiej na dwór w następstw ie czego T rąb ­
ska opuściła wspólne m ieszkanie i ulokowała 
się u rodziny Paduchów, gdzie pełniła obo­
wiązki gospodyni.

W eźmy rozw ód!
Jakiś czas po tem zajściu zwrócił się o- 

skarżony do żony, by s ta ra ła  się o rozwód, 
w przeciwnym  bowiem razie ją zastrzeli. Śp- 
T rąbska wniosła w maju 1933 roku skargę 
rozwodową, k tóra zakończyła się wyrokiem 
rozw iązującem  małżeństwo Trąbskich. Z m ał­
żeństwa tego pochodziło jedno dziecko, które 
oddano za zgodą obu małżonków na wycho­
wanie ojczym a oskarżonego Bielawskiego w 
Kusientach powiat Częstochowski.

K rz y w d a  d z i e c k a
7 końcem kwietnia b. r. zaw iadom ił niejaki 

t „Hwik Czajkowski Zofję T rąbską, że dziecku 
^  S w s k i c h  dzieje się krzyw da, bo źle się 

i-r-iiodza Dowiedziaw szy się o tem 
t  T L  natychm iast udała się do Kusienty 
i ł a b f a ł a  dziecko z sobą do M ysłowic. O po­

w rocie dziecka dowiedział się oskarżony 1 m a­
ja. N iejaka Ziembowa doniosła mu pozatem, 
że dziecko znajduje się u Paduchów . Gdy o- 
skarżony  dow iedział się o tem, był bardzo 
zdenerw ow any i ubraw szy się, wybiegł na uli­
cę, m ówiąc głośno: „Nigdy moje dziecko nie 
śmie znajdow ać się w opiece rodziny P adu ­
chów . Na ulicy spotka! sw ych kolegów Se- 
gotę i Kwaśniewskiego z którem i udał się na 
spacer.

śn iadan ie  dla k och ank a
W krótce potem, gdy uskarżony usiadł z 

kolegami na ław ie nadeszła ze strony  Słupnej 
1 rąbska z dzieckiem. W  chwili gdy przecho­
dziła obok ławki zastąp ił jej drcggę Trąbski
słowam i: „Takiem u ......... ma moje dziecko
śniadanie nosić a mnie nigdy śm adania nie 
przynosi . N astępnie zw rócił się do chłopca

m ów iąc: „Boluś chodź do mn;e“. W tedy
T rąbska  odciągnęła dziecko, k tóre zam ierzało  
udać się do ojca i zbaczając z drogi zeszła na 
łąkę. O skarżony podążył za  nią, dopędził ją  
i po zaciętem  szam otaniu się odebrał jej 
dziecko, z k tórem  oddalił się w kierunku M y­
słowic. W tedy  T rąbska zaw ołała na pomoc 
Paducha pracującego w pobliżu. Ten p rzy ­
biegł natychm iast. T rąbska  w tow arzystw ie 
P aducha podążyła za oskarżonym  i dom agała 
się oddania jej dziecka. O skarżony w odpo­
wiedzi na to odezwał się: „Cofnij się, bo mo­
że być nieszczęście". T rąbska za trzy tn ć ła  się, 
lecz oskarżony sięgnął rnimoto do kieszeni

Śm iertelne strzały
po broń i odw róciw szy się w kierunku odda­
lającej się T rąbsk iej, oddał do niej z odleglo-

(D alszy ciąg na stronie 3-ciej.)
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Bandyta Dillinger zastrzelony.! Zbrodnia zięcia, żony i teściowej.
Z g in ą ł  p o  o p u sz czen iu  k ina .

Londyn, 24 lipca. ~  Z Chicago dono | S° dwie towarzyszki zdołały umknąć w 
szą, że wróg publiczny nr. „1“ znany ' taksówce, przyczem jedna z nich jest lek- 
bandyta Dillinger, który uważany b y l ! ko ranna, 
powszechnie za najgroźniejszego gang'

Trup starca  w lesie .

stera Ameryki
został zastrzelony

o północy gdy w ychodził z kina. Poli­
cja otrzym ała wiadom ość, że Dillin­
ger znajduje się z jakąś kobietą w  ma- 
łem  kinie „Biograf* w  północnej czę­
ści Chicago. Obsadzono wejścia do ki­
na i w  ciągu przeszło dwóch godzin  
cierpliwie czekano

na zakończenie programu.
Gdy Dillinger w ychodził, agenci policji 
z wyciągniętem i rewolweram i zbliżali 
się ku niemu*. Dillinger sięgnął po 
swój rew olw er, ale zanim zdążył go 
w yjąć jeden z detektyw ów  strzelił i 
oołoży ł bandytę

trupem na miejscu.
W  zamieszaniu, jakie pow stało tow a­
rzyszka Dillingera zdołała umknąć. 
Śmierć Dillingera została przez depar­
tament spraw iedliw ości specjalnie po­
twierdzona.

„PAMIĄTKI**.
Chicago, 23 lipca. Na wiadomość o 

śmierci Dillingera zgromadziły się przed ki­
nematografem, gdzie zastrzelono bandytę 
olbrzymie tłumy. Samochody kompletnie za 
tarasowały okoliczne ulice. Poszukiwacze 
„pamiątek** maczali

chusteczki i gazety we krwi,

która jeszcze była widoczna na chodniku. 
W prosektorjum gdzie przewieziono zwło­
ki bandyty, stwierdzono, iż usiłował nie­
wątpliwie przy pomocy lekarzy usunąć śla­
dy blizny oraz zmienić wygląd swej tw a­
rzy. Bandyta padl trupem na miejscu nic 
wypowiedziawszy ani jednego słowa. Je-

T urek, 24 lipca. — W ieś S trachow ice 
gm. O strów -W artsk i, pow . tureckiego.

3E p o w o d z i .

:

11
l i

natychm iast 
w y k ry c ia  m or-

Na lew o, min. K ościałkow ski, lustru jący  z pokładu s ta tk u  te ren y  objęte pow o­
dzią, na p raw o  sap e rzy  p rz y  akcji ra tun  kow ej pod K rakow em ._______

Zasiłki pienieżne Ubezpieczalni
s ta le  się zm n ie jsza ją .

W arszawa, 24 lipca.
Izba Ubezpieczała Społecznych opraco­

wała statystykę świadczeń Ubezpieczalni na 
wypadek choroby. Statystyka ta wykazała, 
że zasiłki pieniężne, wypłacane przez b. Ka

Śmierć epileptyka pod tramwajem.
K o ła  z m a sa k r o w a ły  c ia ło .

Łódź, 24 7. Tragiczny w ypadek w y  
darzył się wczoraj, o godzinie 9 rano w
Rudzie-Pabjanickiej, przy ulicy Staszica.

Tuż przed nadjeżdżającym tramwajem 
upadł na tor przechodzący przez drogę mlo 
dy mężczyzna. Ponieważ nieznajomy upadł 
w odległości 2 metrów przed tramwajem, 
motorniczy nie był w stanie zatrzymać wa­
gonu.

Mężczyzna znalazł się pod kołami, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Koła pociągu poprzecinały ciało nie­
szczęśliwego na części, oddzielając dosłow­
nie od tułowia głowę i prawą nogę.

Tragicznie zmarłym okazał się 25-let- 
ni Antoni Gąsiorek, kawaler, zamieszkały 
w Rudzie-Pabjanickiej przy ulicy Mura­
rzy 2.

Gąsiorek
cierpiał na epilepsję, 

która ostatnio powodowała u niego wiele 
ataków.

Przypuszczać też należy, że nieszczęśli­
wy przechodząc przez drogę uległ nagłe­
mu atakowi.

Zwłoki Gąsiorka zabezpieczono na miej 
scu do czasu przeprowadzenia oględzin ko­
misji sądowo-lekarskiej.

Światło elektryczne potanieje...
—wbm Nowa żarówka.

r,y Chorych, ulegają z roku na rok 
systematycznemu zmniejszeniu.

W ubiegłym roku wypłacono na obsza­
rze całej Polski tytułem zasiłków dla ubez­
pieczonych 26.830.816 zł. W ten sposób na 
iednego ubezpieczonego przypadała kwota 
14.15 zł. W r. 1932 zasiłki wyniosły 
33,000 000, podczas gdy w r. 1930 wydatko 
wano na ten cel 62.000.000.

zo sta ła  w strząśn ię ta  w iadom ością o za ­
bójstw ie.

O fiarą m o rd ers tw a  padl 52-letni 
Józef P aczesn y , k tó ry  zo sta ł zam or­
dow any  w  lesie

podczas zw ożenia torfu.
W ładze policyjne 

w szczę ły  akcję, celem  
dercy.

Na m iejsce zbrodni p rz y b y ła  policja 
z T urku  oraz kaliski W ydz. Ś ledczy.

E nergiczne dochodzenie ustaliło, że 
denat pozostaw ał w  niezgodzie ze sw ym  
zięciem  P io trem  B ednarkiem  oraz  z cór 
ką i żoną.

P rzed  ślubem  bow iem  B ednarek  po­
życzył

Paczesnem u 1,100 zł.
któ rych  ten nie chciał mu zw rócić i 
p rzy tem  nie daw ał mu na u trzym anie 
oraz nie pozw alał na w idzenie się z żo­
ną.

T ak ie  n iezdrow e stosunki rodzinne 
doprow adziły  do trag icznego  finału.

P rzec iw k o  Paczesnem u poczęła rów' 
nież w y stęp o w ać jego żona, M arjan- 
na, i w reszcie  w raz  z zięciem  i córką, 
postanow ili usunąć w ieśniaka, planując 
zam ordow anie go w  lesie.

Z abójstw a m iał dokonać B ednarek, 
k tó rego  też w idziano, gdy k ry tycznego  
dnia w chodził do lasu,

uzbrojony w kij i nóż.
Ponadto policja spostrzegła, iż

B ednarek  m a św ieżo skaleczoną rękę.
Ś lady  te w sk az y w ały  na to, że s to ­

czy ł on niedaw no jakąś straszliw a 
w alkę.

W  ogniu k rzyżow ych  py tań  B edna­
rek  p rzy zn ał się do popełnienia zbrodni 
oraz zaznaczy ł, że w spólnie z żoną '  

teściow ą omówili plan działania.
S p raw cy  m o rd erstw a  zostali za trzy ­

mani i p rzekazani do dyspozycji w ładz 
sądow ych.

Zdradliwe naboje dynamitowe.
W y b u ch  z a b ił p o ls k ie g o  g ó rn ik a .

W szybie Notre Dame, kopalni Aniche w 
Waziers, wydarzył się straszny wypadek 
przy pracy. Dwaj górnicy, Ignacy Kikos, na­
rodowości polskiej, oraz Antoine Tanari za­
kładali naboje dynamitowe gdy nagle 

nastąpił wybuch.
Wypadek ten przeszedł niepostrzeżenie i

dopiero o godzinie 1 w nocy znaleziono oby- 
wu górników w stanie opłaka' ym Mieszczę 

suwych przewieziono do szpitala w Douai, 
gazie Ignacy Kikos

wyzionął ducha 
przeżywszy lat 24. Jego towarzysz maj tuje 
' i w  stanie bardzo groźnym.

Z nany  francuski inżyn ier G eorge Clo 
de m iał w e francuskiej a k a d e m i nauk 
w y k ład  o now ym  w ynalazku  w  dziedzi 
nie ośw ietlen ia  elek trycznego , szczegó ' 
ły  k tó rego  p rzed staw ia ją  się następu ją­
co:

M ylnem  się w y d a je  przypuszczenie, 
iż w  zw y k ły ch  żarów kach , używ anych  
'dla ośw ietlen ia  m ieszkań, znajduje się 
abso lu tna  p różn ia ; w ew n ątrz  szk la­
nych , za lu tćw an y ch  kulek m ieści się w 
stan ie  rozrzedzonym  gaz argon, o trz y ' 
m y w an y  z pow ietrza . O becność tego 
gazu  zw ięk sza  siłę św ia tła , k tó re w  ab ' 
solutnej próżni posiada znacznie mniej 
5zą jask raw ość.

O ddaw na już by ło  w iadom o, że inne 
gazy, znajdujące się w  pow ietrzu , 
zw ła szcza  k ryp ton  i ksenon, posiadają 
w łaśc iw o ść

zw iększania siły  św iatła

żarów ki w  jeszcze w iększym  stopniu. 
N iestety , gazy  te  znajdują się w atm o 
sferze w  takiej minim alnej ilości, że ża ­
rów ki, napełnione k ryptonem , lub kse ' 
nonem, k o sz to w a ły b y  bardzo  drogo.

W łaśn ie  inżyn ier Clode, w ynalazł 
sposób dobyw ania  tych  rzadkich gazów

z p o w ie trza  w  dow olnych ilościach, dla 
celów  p rzem ysłow ych  i p rzy tem  bardzo  
tanio. F rancuski uczony przepuszcza 
n iep rzery w an y  p rąd  a tm osferycznego  
po w ie trza  p rzez  naczynia, napełnione 
rządkiem  pow ietrzem , k tó re  za trzy m u ­
je te rzadkie gazy, poczem  je już m oż 
na ła tw o  w yelim inow ać i w y k o rzy s tać  
dla przem ysłu .

R ezu ltatem  tego w ynalazku  będzie 
potanienie ośw ietlenia elek trycznego, 
gdyż p rzy  jednakow ern zużyciu prądu 
elek trycznego , m ożna będzie o trzym y  
w ać w p rzyszłości znacznie w ięcej 
św iatła , niż obecnie. J- K.

Myj zęby sokiem cytrynowym
a  b ę d ą  b ia łe  ja k  śn ie g .

W dawnych przepisach, służących do 
upiększenia cery, rolę główną grały kwiaty, 
rośliny i owoce. Dziś wracamy znów do 
przepisów, zalecających głównie owoce. 
Przeciewszystkiem dobroczynne jest działa­
nie na cerę truskawek, któremi dobrze jest 
nacierać twarz na noc z równym skutkiem 
można używać soku pomarańczowego hib 
winogronowego.

Sok cytrynowy znakomicie wybiela rę­
ce, czyści cerę, usuwa plamy, pryszcze i li­
szaje; użyty do płókania ust, wybiela zęby 
i stanowi doskonałą dezynfekcję ust. Sok 
cytrynowy, dodany do czarnej kawy, jest 
dobrym środkiem

przy zaburzeniach nerwowych. 
Wysuszone skórki cytrynowe, pomarańczo­
we mogą być naparzane, jak herbata, sta-

Bohaterski ksiądz
u r a t o w a ł  ż y c ie  c h ło p c u .

Sosnow iec, 24 lipca. W  K azim ierzu w  
stawie obok miejscowego kościoła kąpaiy 
się dzieci. Niezauważony przez nikogo 9-let- 
ni St. Stańczyk oddali! się, chcąc przepły­
nąć szyb

głęboki 7 metrów.
Widziały to obok stojące kobiety, które po­
częły głośno krzyczeć. Na krzyk ten przy­

biegł ks. wikary Czechowicz, który, zau­
ważywszy tonącego, zerwał z siebie sutan­
nę i skoczył do wody, podpłynął do toną­
cego Stasia Stańczyka i

wyratował go.
Rodzice Stasia ze łzami w oczach dzię­

kowali bohaterskiemu księdzu, a miejsco­
wi parafianie urządzili mu owacje.

uowiąc dobry środek przeoiw kaszlowi i 
tebrze. Nareszcie wiemy, że cytryna posia­
da własności lecznicze w cierpieniach prze­
miany materji. Kuracja cytrynowa jest bar- 
azo rozpowszechniona i w niczem nie ustę­
puje kwasowi salicylowemu łub aspirynie, 
me wywołuje ubocznego działania na żo- 
Cądek, nerki : serce. Najwłaściwiej jest pić 
sok z cytryny w pół godziny lub

w godzinę po jedzeniu.

jabłka dojrzale i świeże usuwają kwas 
zr-dićżowy z krwi. Winogrona są pożywne, 
odświeżają i oczyszczają krew, ale wtedy 
tylko,

gdy są dojrzałe.

Gruszki należą do owoców ciężko straw- 
ych; zaleca się umiarkowane ich używa­

nie. Migdały, o ile są świeże, są mało war­
tościowe, dopiero z czasem nabierają war­
tości spożywczej. Elegantki z 18-go wieku 
używały migdałów w postaci mieka z wo­
dą różaną jako środka kosmetycznego.

Profesor Jaffa z Kalifornji, jest zdania, 
iz orzechy mają największą wartość od* 
zywczą. Posiadają wielką zawartość pro­
teiny, dużą ilość oleju i sole mineralne. D<" 
Jaffa stwierdził w nich również obecnoś* 
witamin.
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B an d yta  L is u ję ty !
Z bronią  w  ręku przedziera! s ię  do N iem iec

i  n r  T a r t i r v \v c V i r * t i  O n

W  n ocy  z 20 na 21 b. m. n iezn an y  sp ra w ­
ca po w yduszen iu  sz y b  w oknie w szed ł do z a ­
m kniętego  m ieszk an ia  M a rty  W ięckow iczow ej 
w  R ad zionkow ie  (ul. W o jc iech o w sk ieg o  102) 
i sk ra d ł dużo cennej g a rd e ro b y  o raz  g o tó w k ą  
55 z ł. , 'w y rz ą d z a ją c  ogólną szk o d ę  n a  1500 zł.

W szelk ie  poszlaki w sk azy w a ły , że w łam a­
nie to je s t dziełem  n iebezp iecznego  b a n d y ty  
i w łam y w acza  P a w ła  L isa , sk rzę tn ie  p o szu k i­
w an eg o  p rzez  policję. N a ty ch m ias t z a a la r ­
m ow ano okoliczne p o ste ru n k i i pod jęto  za  L i­
sem pościg. N a ślad  jeg o  n a tra fio n o  d o p iero  
rano  22 b. m. P rz y p a d k o w o  n ad y b ał go  p e ł­
n iący  w R adzionkow ie  służbę fu n k c jo n ariu sz  
policji. W ied z ia ł on już, że L is P a w e ł w dniu 
15 b. m. zbiegł z w ięzien ia  w T arn o w sk ich  
G ó rach .

N a w idok p o ste ru n k o w eg o  L is doby ł b ły ­
sk aw iczn ie  rew olw er sy s tem u  parab e lu m  i z 
od leg łośc i k ilku  k ro k ó w  oddał do  n iego  se rję  
s trza łó w . C ud jed y n ie  sp raw ił, że żad n a  z kul 
n ie  tra f iła  p o lic jan ta . P o  ty m  czyn ie  L is u- 
sk o c z y ł w bok i z ac zą ł uc iekać  gon iony nie- 
celnem i s trz a łam i po lic jan ta . W iadom ość  o 
spo tkan iu  u zb ro jonego  L isa  w y w o ła ła  n a ty c h ­
m ias to w y  celow y  i co raz  z ac ie śn ia ją cy  się  po-  ̂
śc ig  policji o ra z  w sp ó łd z ia ła jące j S tra ż y  G ra - j 
n icznej.

W  sam o  po łudn ie  u c iek a jący  L is pojaw ił 
se  w  R ep tach  N ow ych , gdzie jak o  sław n y  b a n ­
d y ta  n a ty c h m ia s t zo s ta ł ro zp o zn an y . P o n ie ­
w aż  k rą g  pościgu  z ac ie śn ia ł się  —  Lis puścił 
Sie w s tro n ę  g ra n ic y  n iem ieck iej ch cąc  p rz e ­
d o s ta ć  się  z  b ro n ią  w ręk u  n a  ta m tą  stronę .

t f y s t w  komunistów
Kom uniści w Z aw odziu , p ra g n ą c  wobec 

*w ych sy m p a ty k ó w  pochw alić  się  pew ną
ruch liw o śc ią    ro z rzu c ili o s ta tn io  p o  ulicach
m nogość ró żn y ch  ulotek.. W  jed n y ch  n a p a ­
dali n a  P . P- S . i n a  H itle ra , d o m ag a jąc  się  
uw olnienia T ae lm an a , w d ru g ich  znow u p o ­
tęp ia li obóz k o n c e n tra c y jn y , są d y  doraźne . ; 
rzek o m ą  g rab ież  ubezp ieczeń  spo łecznych  
o ra z  n a p a d y  p ra sy  na  Z. S. S. R. C zęść 
u lo tek  p o d p isan y ch  je s t p rzez  O. K. K. P . P . 
G. Śl. inne p rzez  K. P . P-

R ych ło  jed n ak  zo rien to w an o  się  co do jeg o  
zam ierzeń  i zaa la rm o w an o  w ład ze  n iem ieck ie , 
k tó re  gęsto  o b sad z iły  odcinek. C hcąc  ra to w ać  
s ie z beznadzie jne j w p ro st sy tu a c ji L is dw u­
k ro tn ie  m ylił pogoń ch ron ien iem  się  w  z a ro ­
śla  leśne, sk ą d  śc ig a jąc y c h  z a sy p y w a ł g rad em  
kul. O b ustronn ie  p a d ło  k ilk a d z ie s ią t s t r z a ­
łów , k tó rę  c h y b ia ły  celu.

W reszc ie  po  godzinnym  pościgu  L is zo­
s ta ł ra n n y  w p ra w ą  rę k ę  i u ję ty . S ku teg o  w 
k a jd a n y  i pod silną  e sk o rtą  od staw io n o  b an ­
d y tę  i n iebezp iecznego  w łam y w acza  do  w ię­

zien ia  sądow ego  w T arn o w sk ich  G órach , 
gdzie  lek a rz  o p a trz y ł mu ran ę , z r e sz tą  po ­
w ierzchow ną. Z dołano też  od eb rać  m u łup, 
z d o b y ty  p odczas w łam an ia  u W ięck o w iczo ­
wej, w k tó ry  b a n d y ta  z a o p a trz y ł się  na  d a l­
sz ą  a n ieudałą  p o dróż . B ędzie  on odpow iadał 
za  usiłow ano zab ó jstw o  fu n k c jo n arju szó w  po ­
licji w dw u w y p ad k ach  i za  sze re g  w łam ań. 
N ależy  tu ta j podkreślić  w ielkie w y rob ien ie  o- 
ra z  dzie lność  policji, k tó ra  w tak  k ró tk im  c za ­
sie  z n a rażen iem  ż y c ia  u ję ła  b an d y tę , z a g ra ­
ża jąceg o  m ieniu  i ży c iu  ludności.

zd esn o lo w a ! m ie s z k a n ie
M a W a rsz a w a  sw ego  H ip k a -W a rja ta  na  u r ­

lopie — m a podobnego też  C horzów . T y lk o  że 
w C h o rzow ie  je s t  p raw d z iw y  w a rja t ,  a  n ie ż a ­
den H ipek, z łodziej i sym ulan t. M arian  M aj- 
ch ro w sk i (M ickiew icza63), k tó ry  jak o  zn an y  
m ieszk an iec  zak ład u  dla um ysłow o  ch o ry ch  
w Lublińcu p rzeb y w a ł na  u rlop ie  — do zn ał 
on egdaj silnego a ta k u  sza łu , po d czas k tó reg o  
p rz e jaw ia ł a tle ty c zn ą  w p ro s t siłę. D op ie ro  po 
d ług ich  w y siłk ach  po g o to w ia  ra tu n k o w eg o  z o ­
sta ł ub ezw ład n io n y  i p rzew iez io n y  ty m c z a so ­
wo do sz p ita la  m ie jsk iego . P o zo staw ił po  so ­
bie całkow icie  zdem olow ane u rząd zen ie  k u ­
chenne o raz  poobijane  i p o ry so w an e  śc ian y  
całeg o  m ieszkan ia .

W policyjnym nie\
b rzem ien n y  potów  jed n ego  dnia

Na Buglow lznie
W  M iejskich  Z ak ładach  K ąpielow ych na 

B uglow iźnie w K atow icach  sk ra d ł n iew yśle- 
d zo n y  sp ra w c a  w dniu w c zo ra jszy m  W ito ld o ­
wi R adzim ińsk iem u  z S zopien ic  n a  p laży  k ą ­
pielow ej zeg a rek  m ęski m ark i O m ega i z ło tą  
ob rączkę  ślubną, rz ec zy  łącznej w arto śc i 
440 zł. Z ja k ą  m iną  s ta n ą ł p. R adzim ińsk i 
p rzed  n a jw y ższy m  sądem  m ałżeńsk im  i jak  u- 
sp raw ied liw ia ł s tra tę  z eg a rk a  nie w iem y, w 
każd y m  raz ie  k ro n ik a  p o licy jn a  o tern m ilczy.

Cicha kradnie cicho
Je sz cz e  z końcem  czerw ca  zam ieściliśm y 

w iadom ość o k ra d z ież y  3000 zł. na szkodę 
F ra n c iszk a  G laca z Ł ańcu ta . O to obecnie po 
żm u dnych  b a d an iach  udało  się  policji usta lić  
i w y k azać , że k rad z ież  tę  popełn iła  M arja  C i­
cha, k tó ra  całk iem  „cicho" zak u p iła  sobie w ię k ­
szą  ilość g a rd e ro b y , o ży w ia jąc  tern z am ie ra ­
ją c y  ruch  w  sk lepach  a re sz tę  p ien ięd zy  ró w ­
nież „cicho" sch ow ała  tak  dobrze, że nie m oż­
na teg o  schow ku o d k ry ć . T a k  to  pan i C icha 
z cichej i ta jem n icze j sp ra w y  z rob ić  p o tra ­
fiła sp raw ę  g łośną  i in te resu jącą  wiele osób.

Znikła folżuferja
W cz o ra j popołudniu, ci co n ie s ie ją  ani o- 

rz ą  a zb ie ra ją , weszli do m ieszkan ia  E m an u ­

ela  Ja n y g i w Z aw odziu  i p rzen ieśli do w łą- 
sn y ch  k ieszeń  jego  b iżu te rię  w arto ści 400 zł.

Podejrzani g o śc ie
D zisie jszej n ocy  około g odziny  2-giej z au ­

w aży ł P a w e ł K w apis w spólnie ze sw y m  sz w a ­
g rem  K aro lem  K opocem  dw óch osobników , k tó ­
r z y  jak  to  obecnie często  się  zd arza , m ieli na 
n ogach  now e lak ie ry , lecz  za  to  m ieli po d e j­
rzan e  m iny  a jeszcze  w ięcej p o d e jrzan ie  ru ­
chy.

K w apis i Kopoc chcieli rzez im ieszków  
p rz y trz y m a ć  i oddać w ręce  policji. L ecz 
ciem ne in dyw idua  o b ra z iły  się  na  panów  K w a- 
p isa  i K opoca i jeden z ob rażo n y ch  strz e lił  z 
rew olw eru  w s tro n ę  Kopoca, lecz na szczęśc ie  
chybił. S p ra w c y  zbiegli i po lic ja  do tej p o ry  
nie wie, k to  się  w łaśc iw ie  obraził.

Dwaj rabusie
P ięk n y m  ruchem  ry b ack im  polic ja  z łow iła  

do  sw ego n iezaw odnego  niew odu grubsze  r y ­
b y  z łodz iejsk ie, tak  zw an ą  a ry .,to k ra c ję  z ło ­
d z ie jsk ą  w osobach w łam y w aczy  k aso w y ch : 
M arjan a  P io tro w sk ie g o  i Judk i S zm urk iew i- 
c za  z W a rsz a w y . U asó w  znaleziono ko m p le t­
ne n a rzę d z ia  do p ru c ia  k a s  o g n io trw ały ch . N a ­
rzęd z ia  pó jd ą  do m uzeum  po licy jn eg o  „A sy" 
pod „sz ty ch ".

3 strzały do niewiernej żony
śoi około  8 m etró w  jeden  s trz a ł,  ra n ią c  ją  w 
p ra w ą  ręk ą . G dy  T rą b sk a  z aczę ła  uc iek ać  o- 
f ik arżony , p o d ą ży ł z a  n ią  i oddał da lsze  2 
s trz a ły ,  po  k tó ry c h  T rą b s k a  u p ad ła  na  ziem ie. 
O sk a rż o n y  zb liży ł się  d o  leżące j ju ż  na ziem i 
c iężk o  ran n e j T rąb sk ie j, z a re p e to w a ł broń 
sk ie ro w ał ją  ku jej głow ie i oddał jeszcze  je ­
den s trz a ł ,  k tó ry  w łaśn ie  by ł śm ierte lny .

Sm utna opow ieść
O sk arż o n y  po d czas p rzes łu ch an ia  go, p rz y - 

* a a ł się  do w iny  i tłu m aczy ł się, że d z ia ła ł 
p od  w pływ em  silnego  w zru szen ia . Z  p łaczem  
o p o w iad a ł o gehennie  sw ego  p o ży c ia  z m ał­
żonką. Z razu  b y ł b a rd zo  szczęśliw y . P o  pew ­

n y m  jed n ak  czasie  z au w aży ł, że  żo n a  zan ie­
d b u je  g o sp o d a rs tw o  dom ow e, nie s ta r a  się  o 
(W ychow anie ch łopca  i c zę sto  całem i gogdzi- 
nam i baw i po za  dom em . Z ró żn y ch  sklepów  

i k o icn ja ln y ch  o trzy m y w a ł w iększe  n iezap łaco ­
ne r a c h u n k i za to w a ry  m im o, że c a ły  sw ój za ­
ro b ek  o d daw ał żonie. S ąsied z i donosili mu, 
i t  żona  go  z d rad z a . N ie reag o w a ł na  to, u- 
w aża jąc , że to  są  zw y cza jn e  plotki.

RADJO
K A T O W IC E  W to re k , 24 lipca.

6,30 — 7.40 A u d y c ja  voranna  11.57 S y g n a ł  
Czasu 12.00 H ejna ł 12.03 W ia d o m o śc i m e te ­
oro log iczne 12.10 M u zy k a  lek ka  13.05 A u d y ­
cja dla d z ie c i i m ło d z ie ży  13.20 M u zy ka  
13.55 — 14.05 „Z ry n k u  p ra c y "  16.20 K oncert
17.00 S k r z y n k a  P. K. O. 17.15 K oncert popu­
larny 18.00 O d c zy t b u d ow lany  18.15 K oncert 
ka m era ln y  18.45 „ S tra ża k  ś lą sk i 18.50 K ro­
nika  h a rcerska  18.55 R o zm a ito śc i 19.00 P o ­
ga w ęd ka  C ioci H eli z  d z ie ćm i 19.15 M u zy k a  
19.50 —  19.55 W ia d o m o śc i sp o r to w e  20.00 
..M yśli w y b ra n e "  20.12 „K obieta  n o w o czesn a “ 
-  o p e re tk a  w  3-ch ak ta ch  J. G ilberta  w  p rz e ­
rwie R e c y ta c je  p o e ty ck ie  22.15 R ep o r ta ż  
& .30  —  23.00 M u z y k a  taneczna .

Adorator pod Józkiem
G dy pew nego ra z u  p rz y b y ł n iespodzian ie  

do dom u z a s ta ł  d rzw i m ieszk an ia  zam knięte. 
D opiero  po d łu ższy m  p ukan iu  i zag ro żen iu , że 
d rzw i w y w aży , żo n a  b a rd zo  zden erw o w an a  
m ieszk an ie  m u o-tworzyła. U zb ro iw szy  s ię  w 
lask ę  począ ł p rzeszu k iw ać  m ieszkanie , f oto 
pod łóżk iem  o d k ry ł a d o ra to ra  sw ej żony , P a -  
ducha, k tó reg o  po obiciu k ijem  w y rzu c ił z 
m ieszkan ia . Z a a d o ra to rem  p o sz ła  rów nież  
i żona, o p u szcza jąc  w spólne m ieszkan ie .

Obietnica poprawy
Z a p a rę  ó«i w ró c iła  jed n ak  z  pow ro tem , 

ob iecu jąc  popraw ę. P o  jak im ś czasie  jednak  
o sk a rżo n y  s tw ie rd z ił, że żona w d a lszy m  c ią ­
gu go z d rad za , w obec czego  w niósł sk a rg ę  
rozw odow ą. D ziecko  oddał za  zg odą  żony  na 
w ychow anie  B ielaw skiem u, p łacąc  m iesięczn ie  
na u trzy m an ie  20 zł. Co ty d z ień  w y jeżd żał 
do K usien ty  i p rz ez  p a rę  godzin  p rzeb y w a ł w 
to w a rzy stw ie  dziecka. S tw ie rd za ł on p rz y  
sw y ch  d o jazdach , że dziecko  zn a jd u je  się  w

dobrej opiece.

Łzy
O sk arżo n y  w czasie  sw ych  zeznań  zalew ał 

się  łzam i i po ukończen iu  b ad an ia  by ł tak  w y ­
czerp an y . że sęd z ia  P rzew odm czący  za rząd z ił 
d łu ższą  p rzerw ę , aby  um ożliw ić oskarżonem u 
o d zyskan ie  rów now agi i udział w ro zp raw ie  
g łów nej. P o  pauzie  o sk a rżo n y  j u z  spokoin .e  
odpow iadał na  p y tan ia  p ro k u ra to ra .

Pochlebne św iadectw o
N astępnie  sąd  p rz y s tą p ił do p rzesłu ch an ia  

św iadków . N ieom al w szy scy  św iadkow ie  w y ­
ław iali o skarżonem u jak  n a jlep sze  św iad ec­

two T w ierdzili, że by ł on p ra co w ity  i b a rd zo
ieoiny Od czasu , g d y  dow iedział się  o

z rad z ie  sw ej żony by ł n ied o stęp n y  i p rz y g n ę - 
z rad z ie  7 a j§Cfe św iadkow ie  p rz ed sta w ia -
biony. a ni e z ak tem  o sk a rżen ia . N iela-
|! St : a c i ?  w y - D ł o  zeznan ie  k o ch an k a  ś ,
Trąbskiej Paducba. św iad ek  ten przyznał, że

pew nego  dn ia  z a s ta ł go o sk a rżo n y  pod łó ż ­
kiem , w y ja śn ia ł jednak , że w m ieszkan iu  z n a ­
laz ł się  p rzy p ad k o w o . M ianow icie d n ia  k r y ­
ty czn eg o  m iał on z sw ojem  ojcem  k łó tn ię  i z a ­
m ie rza jąc  u k ry ć  się  p rzed  nim, sch ron ił się 
do m ieszk an ia  T rąb sk ie j. U s ły sza w szy  p u k a ­
nie do  drzw i p rz y p u szc z a ł, że do m ieszk an ia  
d ob ija  się  o jciec, w obec czego  sk ry ł się  pod 
łóżko. Z eznanie  teg o  św iadka  bu d z iło  w ielkie 
w ątp liw ości. P ad u ch  w z ięty  w ogień p y tań  
p rzy zn a ł, że u trzy m y w a ł ze zm a rłą  bliższe 
stosunki. N a p rzesłu ch an iu  teg o  św iad k a  w y­
czerp an o  lis tę  św iadków  oskarżen ia .

W yrok
N astępn ie  z ab ra ł g łos p ro k u ra to r  Z dank ie­

w icz, k tó ry  d om agał się  su row ego  u k a ran ia  o- 
skarżo n eg o . O brońca  o sk a rżo n eg o  w p rzem ó ­
w ieniu sw em  dow odził, że o sk a rżo n y  fa k ty c z ­
nie d z ia ła ł pod w pływ em  silnego ro z s tro ju  
nerw ów  i p ro sił o łag o d n y  w y m iar k a ry .

P o  n a rad z ie  są d  og łosił w y ro k  sk a z u ją cy  
o sk a rżo n eg o  n a  2 la ta  w ięzien ia  z  zaw iesze ­
niem  k a ry  n a  5 lat.

Dozbrojenie
Ja k  już sw ego  czasu  donosiliśm y , n ie jak i 

J e rz y  S k o w ro n  z M okrego , Jó ze f M a rek  z Ł a ­
zisk Ś r. i R om an K alisz z Sośn ie j G ó ry  z o s ta ­
li p rz y trz y m a n i pod za rzu tem  popełn ien ia  r a ­
bunku n a  szkodę  M arji W o jty c zk o w e i w  S o ­
śniej G órze. S p ra w c y  do  czynu  się  p rzy zn a li, 
z a tem  obecnie n ic nie sto i n a  p rzeszk o d z ie , by  
sp raw a  ich odpow iedzialności p o to cz y ła  sie  
n o rm aln y m  torem .

N a szkodę  kop. Jan k o w ice  w B oguszow i- 
cach z g in ę ły  o sta tn io  3 p iły  ta rczo w e  o ś re d ­
n icy  400, 450 i 460 mm. O tę  k ra d z ież  p o d e j­
r z y  w ano s tra ż a k a  kop. P a w ła  N ow rę w  Jan - 
kow icach . Z dzia łan a  u niego re w iz ja  d a ła  sen- 
z a c y jn y  w ynik . Nie znalez iono  w p raw d z ie  
ta rc z , ale znalez iono  za  to  16 m etró w  lin y  s ta ­
low ej, dźw ig  żelazny , 1 i pół m e tra  r u ry  m o ­
siężnej, oś do w ózk a  kop a ln ian eg o , rew ow er 
w o jskow y  P a rab eu m , k g  p rochu  strze ln iczeg o
i b ag n et w o jskow y .

W o w rą  ok aza ł się  w ięc  p ie rw szo rz ę d n y m  
chom ikiem  a n ad to  człow iek iem  p rz ew id u ją ­
cym  w ojnę, k tó ra b y  n ie  z a s ta ła  go  już n ie ­
p rzy g o to w an eg o . P rz y k ła d  jeg o  n aś lad o w ała  
też  F ilom ena O śliz lokow a, k tó ra  m ia ła  w u- 
k ry c iu  b row ning  i 2 k a ra b in y  w ojskow e. P o ­
lic ja  z a b ie ra ją c  tę  b roń  okaza ła  się  p rz ec iw ­
n a  u zbro jen iu  ty c h  dw óch  „m o cars tw ".

W idział przez sen
D aniel Klim, zam . w W ie lk ich  H ajd u k ach  

p rz y  ul. R a tu szo w ej 11 don iósł policji, że  n ie ­
jak i J a n  C hlubek (M oniuszki 5) w szed ł do 
m ieszk an ia  p rz ez  o tw a rte  okno i ze spodni 
w iszący ch  na k rześle  obok śp iąceg o  Klima 
sk ra d ł 141 zł. W in o w ajcę  p rz y trz y m a n o  i od 
s taw iono  z don iesien iem  do Sądu. Z ac ieka  
w ia ty lko , sk ąd  Klin dow iedział się  o spraw ­
cy. M o ż e . . .  mu się  w y śn ił?

3 g ó rn ik ó w
pad ło  o f iarą  w y p a d k ó w

O n eg d aj na  kopalni Jacek  w C horzow ie  w y ­
d a rz y ła  się  trag icz n a  k a ta s tro fa , p o c iąg a jąca  
z a sobą  dw ie o fia ry  w osobach dw u k aw ale ­
rów  29-letn iego łd o w acza  Ja n a  K am py i 27- 
letn iego  ład o w acza  Em ila S o b czyka. W y p a ­
dek spodow ało  o b erw an ie  s ię  kam ieni ze s tro ­
pu. K am pa do zn ał z łam an ia  lew ej nogi, z aś  
S o b czy k  pękn ięcia  czaszk i. Obu g ó rn ików  od­
w ieziono do szp ita la  w C horzow ie.

N a kopalni N iem cy w Ś w iętoch łow icach  w 
n astęp stw ie  oberw an ia  sie  zw ałów  w ęgla  do - 
zn ał z łam an ia  p raw eg o  podudzia  cieśla  A ugu­
s ty n  Sobczyk . W  ciężk im  s ta n ie  p rzew iezio ­
no go do  m ie jscow ego  szp ita la .

Mienie państwowe
jest dobrze strzeżone

P o s te ru n k o w y  policji w  W ie lk ie j D ąb ró w ­
ce w szczą ł docho d zen ia  p rzec iw  b ezro b o tn y m : 
37-letmiemu Józefow i L az aro w i, 42-letn iem u J a ­
nowi Szp ita lnem u, 30-let. H ugonow i Irekow i, 
30-let. W ilhelm ow i E k erto w i i 35-letniem u J a ­
nowi K okoszce, w szy s tk im  z  S iem ianow ic, 
k tó rz y  na  szk o d ę  D. K. P . K atow ice sk rad li 

, ru rę  że lazn ą  z  to ru  czy n n eg o  w ąsk o to ro w ej 
^ko le jk i w M ac ie jk o w icach  n a  pokalni „ Jo w isz" , 
; w chodzącej n a  te re n  W . D ąbrów ki.

W y m ien ien i, n ie  lic z ąc  się  z  m ożnością  sp o ­
w odow an ia  k a ta s tro fy ,  na  dniu 21-go b. m. 
w yrw ali z pod to ru  ru rę  4 m d łu g ą  o pół m 

.. śred n icy . D zięk i ry c h łe m u  sp o s trzeżen iu  k r a ­

d z ie ży  p rz ez  m ie jsco w y  p o ste ru n ek , k tó ry  w e­
dług  śladów , id ąc y ch  w  s tro n ę  S iem ianow ic, 
pow iadom ił ta m te jsz ą  po lic ję  —  p rz es tę p có w  
w raz  z łupem  u ję to  po p rz y b y c iu  n a  m iejsce.

P o d o b n ie  p o ste ru n ek  po lic ji w  W . D ąb ró w ­
ce w y tro p ił i po d ją ł doch o d zen ia  p rz ec iw  z n a ­
n y m  z ło d z ie jo m  w ęg la  k o le jo w eg o  i innego 
ro d z a ju  k ra d z ie ż y  w  oso b ach  K o n rad a  S z c zę ­
sn eg o  i K o n rad a  K o ry to rz a  z  W . D ąbrów ki, 
k tó rz y  w n o cy  w  dniu 18 b. m. okrad li u rz ą ­
dzen ie  w a rsz ta tu  ko lejow ego , k tó re  częściow o 
od eb ran o . S t r a ta  w ty m  w y p ad k u  w ynosi 500 
z ło ty ch . J a k o ś  z ło dzie jom  państw oej w łasno­
ści n ie  w iedzie  sie .
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Degenerat zabił 7-letnią dziewczynkę
Ponure odkrycie ogrodnika.

W Ltiaions sur Marne została popełnio­
na straszna zbrodnia na tle zboczenia płcio
wego.

Ogrodnik przytułku znalazł na łanie zbo 
za, trupa siedmioletniej dziewczynki ze 
straszliwie rozciętym brzuchem. W szpita­
lu. do którego przewieziono zwłoki dziecka 
stwierdzono, że padło ono ofiarą 

ohydnego gwałtu 
jakiegoś degenerata.

śledztwo przeprowadzone przez policję 
ustaiillo, że nieznany osobnik wszedł w no­

cy do przytułku, włamał się do gabinetu 
dyrektorki i skradłszy klucze, wtargnął do 
pokoju dziecinnego. Wstrętny osobnik roz­
winął najpiuw troje dzieci z pieluszek i 
wreszcie uniósł z sobą dziewczynkę, 

którą zamordował.
Stwierdzono następnie, że otiarą padła 

dziewczynk i polska, której matka mieszka 
w  okolicy Vitry le Francois.

Policja i żandarmerja poszukują ener­
gicznie zbrodniarza.

D r u ż y n a  j a p o ń s k a

u
Wyprawy n ieu straszon ego  „Feliksa”

Niemałą rolę w czasie w ojny św ia­
tow ej o d g ry w a ły  gołębie, u ży w an e  w 
celach w y w iad u .  \V ydaje się w pros t  
nie dow iary . z jaką dokładnością, w  naj 
prostszej linji, w ra c a ły  te s tw orzenia  
do sw y ch  po rtów  m acierzystych .

Nąjtrudniejszem zadaniem  było  p rze ­
t ranspor tow anie  tych gołębi przez  linję 
frontu i dostarczenie ich agentom  w  głę 
bi kra ju  nieprzyjacielskiego. Chociaż 
bow iem  agen t- transporte r  przedosta ł  się 
z koszyczkiem  gołębi przez  linję, to 
mógł ła tw o  z sw y m  transpor tem  zostać 
p rzy ch w y co n y ,  przez kon trw yw iad . 
Dlatego uży w an o  do transpor tu  gołębi 

^specjalistów, t. j. p rzem ytn ików , k tó­
rym  najlepiej się to udaw ało.

Do precyzji doprowadzili w yw iad  
p rzy  pom ocy gołębi Niemcy, a jednym  
z najw ażniejszych agen tów  niemiec­
kich na froncie wschodnim by ł niejaki 
„Feliks". M szcząc się na R osjanach

za śmierć sw ej kochanki,

Geni Josipównej, również szpiega nie­
mieckiego, schw ytanej na go rący m  u- 
czynku i przez  Rosjan powieszonej, r y ­
zy k o w ał najniebezpieczniejsze w y p ra ­
w y .  , .

P ew n e g o  dnia dostał on zadanie 
p rze transpor tow an ia  20 gołębi przez 
front na  ty ły  armji rosyjskiej i w rę cze ­
nie transpor tu  tam tejszym  agentom  
niemieckim. Feliks wziął^ sobie do po­
mocy dwóch przem ytn ików . Każdemu 
z nich ..wręczył po 10 gołębi w  ko szy ­
ku, sam  zaś wzią ł „kapsułki" i papier 
rapo rtow y .

Kapsułki b y ły  to m ałe rureczki alu-która weźmie udział w zawodach kobie cych lekko atletycznych w Londynie

  NAJENER GICZN IEJSZA KOBIETA W SWIECIE.

Reporterka na barykadach
P iękna rzeźbiarka o lśn iła  „ c z e rw o n y c h  c a r ó w 44.

Do najbardziej in teresujących pa ' 
m iętn ików  kobiecych z czasów  pow o­
jennych  należą n iewątpliwie pamiętni­
ki K lary  Sheridan.

Życie tej kobie ty  w yda je  się jakimś 
kolorow ym , aw anturn iczym  filmem, pę" 
d zącym  naprzód z oszałam iającą szy b ­
kością. Jes t  to bow iem  życie kobiety, 
k tó ra  umiała

żyć  po męsku, 
ale k tó ra  nie u trac iła  p rzy tem  nic z 
w łaśc iw ości i tajem niczych u roków  ko­
biety.

Jei młodość, jej rozcza row an ia  mał" 
żeńskie i troski, zw iązane z m acie­
rzy ń s tw em  obraca ły  się w  zakresie  nor 
m alnych  kolein by tow ania .

Dopiero wojna i śmierć m ęża zm u­
szają ją do samodzielności i w yładow a" 
nia całej ukry te j  dotychczas  energji.

Okazuje na tu rę  przedsięb iorczą i 
zuchw ałą .  W  najgroźniejszych okolicz 
nościach jest zdum iew ająco odw ażna  i 
nie uznaje

żadnych półśrodków.
Próbu je  rozm aitych  środków  za ro b ­

k o w an ia  — zaw sze  z doskonałym  rezul 
tatem . Tam , gdzie nie w y s ta rcza ją  
zdolności, zw ycięża  jej u roda dumna i 
fascynująca.

O dw iedza  Rosję sow iecką w ów czas, 
k iedy  tam  praw ie  nikt jeszcze nie był. 
Pokonuje w szystk ie  n iebezpieczeństwa, 
in trygi i niechęci. Niezgrabni i b ru ta l '  
ni „carow ie  czerw oni” poddają sie 
jej u rokow i i pozują cierpliwie 

pięknej rzeźbiarce.
Trocki, L itw inow  i Kamieniew są w 

niej poprostu  zakochani. N aw et ponury 
Lenin rozkrochm ala się i zaczyna 
„pryncypialn ie” flirtować.

K lara Sheridan w ra ca  do Anglji nie- 
tylko bez żadnych trudności, ale zosta ' 
je n aw e t  obdarow ana najprzepyszniej- 
szemi sobolami i gronosia  ami. A „Ti 
m es” kupuje jej pamiętniki rosyjskie 

za d w a  tys iące  funtów.
Poiern  vvixr>dia do Ameryki „ edzie

w y g łasza  odczy ty  i rzeźbi g łowy miljo 
nerów . W śró d  p rzygód  i niebezpie' 
czeństw  rozlicznych zw iedza ca ły  Mek 
syk, znajdując zaw sze  przyjaciół rom an 
tycznych  i gotow ych na w szystko .  P o  
tern Hollywood i Charlie Chaplin, z któ 
rym  spędza pięć dni rozkosznego cam 
pingu.

P o  pow rocie  do Am eryki Północnej, 
zostaje zaangażow ana  p rzez  jednego z 
najpotężniejszych trus tów  wydawni* 
czych jako korespondentka n ad zw y cza j­
na. W yjeżdża  ted y  do E uropy i zaczy  
na służbę dziennikarską w  Dublinie, 
gdzie w alczą  już powstańcy^ irlandzcy, 
ln terw iew uje  ich p rzy w ó d có w  w śród  
g radu  kul i pisze sw oje a r ty k u ły  na ba  
rykadach .

Jej debiut w yw ołu je  zach w y t  p raco ­
d aw có w  am erykańskich , zachw yt,  któ 
ry  się realizuje w  tysiącu  dolarów  spe 
cjalnej gratyfikacji. Od tej chwili roz 
poczyna  się b ły sk aw iczn y

pościg za sensacją
i now emi w rażen iam i poprzez  lądy  i 
morza.

K lara Sheridan zw iedza Turcję , Ana 
tohę, Armenję, Grecję, Bułgarię, R u­
munię, Niemcy, Ukrainę, W łochy  i Hisz 
panję. W szys tk ie  najw iększe osobisto­
ści powojennej E uropy  zw ierza ją  się 
p rzed  nią ze swoich kłopotów  i planów 
najbliższych. ln terw iew uje Kemala 
P aszę , Stambuliński przyjm uje ja jak 
udzielną księżnę i zap rasza  w ra z  z 
dziećmi na długi poby t

do słynnej doliny róż.
Król B orys  opow iada o swej namięt 

ności do lokom otyw , k ró low ą  rum uń­
ską odw iedza w zacisznem  Sinaja.^ Ra 
kowski usiłuje napróżno pozyskać jej 
\Vzględy. Mussolini zab ie ra  ją ze sobą 
do Rzymu, gdzie piękna kobieta  i dykta  
tor toczą d ługą i zasadniczą dyskusję.

Klara Sheridan opuszcza W łochy  
przekonana, że mniema p raw a , ani bez 
p raw ia” . P raw d z iw em i potęgam i św ia 
ta  są  tylko: powodzenie, od w ag a  i

w ielka indywidualność
N ajdw orniejszym  ze wszystk ich  ka 

w a le ró w  jest P r im o de R ivera, k tó ry  
w  urzędow ein  zaproszeniu przesia ł z a ­
chw ycającej rep o r te rce

ucałow anie nóżek.
Klara Sheridan w spom ina zaw sze  z 

zach w y tem  i w zruszeniem  o tym  obja 
wie rzadkiej „g ran d ezzy ” .

P o  wielu la tach tego bujnego i w y ­
tężającego życia, kobieta  samodzielna 
pragnie spokoju, odpoczynku i wielkiej 
ciszy. Znajduje ją w reszcie  w  pięknym 
w schodnim  ogrodzie, po łożonym  na w y  
niosłym brzegu  rzeki u w ró t  Sahary , 
tej niezmierzonej i tajemniczej prze 
strzeni ,k tó rą  Arabow ie nazy w ają  ogro 
dem Allaha, aby  poświęcić się spokoj­
nej p ra c y  powieściopisarskiej.

Ale ze w szystk ich  jej powieści naj 
w iększą  jest ta, k tó rą  już napisała  w 
formie w łasnych  pamiętników.

miniowe, do k tó rych  szpieg w k łada ł  
swój meldunek, p isany na specjalnym, 
cieniutkim papierze. Kapsułki te p rz y ­
w iązy w ał  szpieg gołębiowi do nóżki 
puszczał p taka  do lotu.

T ransport  p taków  odbył się nocą 
Na czele pochodu szedł Feliks, a  za nim 
dwóch jego kom panów . P o su w a jąc  się 
powoli i ostrożnie przez  lasy  i bagna, 
po kilku godzinach, nad  ranem , w y d o ­
stali się w szy sc y  z s trefy  dla nich nie­
bezpiecznej i dotarli do agen tów  w o- 
kolicę O ssow ca, gdzie im „ tow ar"

dostarczyć kazano.

W ysłano  zw ykle  po d w a  gołębie z 
jednym  i tym sam ym  meldunkiem, po­
nieważ po w iększej części gołębie te 
b y ły  zestrzeliw ane, tak p rzez  Rosjan, 
jak i p rzez  żołnierzy niemieckich. T ak  
n. p. na 10 par gołębi doleciało tylko 
po jednym  gołębiu do centrali w y w ia ­
du niemieckiego, resztę  zestrzelono po 
stronie rosyjskiej.

Jak cenną dla Niemców wiadomość 
przew iózł pew ien  gołąb-szpieg spou 
O ssowca, o tern św iadczy  następując1' 
fakt:

XIX korpus rosyjski, jeden z naj­
dzielniejszych na froncie wschodnim, te 
żał w rezerw ie  na w schód od O s s q \ v  
ca. P ew nego  dnia o trzym a! on roz­
kaz, jaknajśpieszniejszego przetranspor 
tow ania  dalej na północ pod M itąwę 
aby tam zaa takow ać

niespodziewanie Niemców.

S tacja  radjowm XD,T korpusu został,i 
już za ładow ana, nie uw iadom iwszy 
poprzednio, jak to zw ykle  Rosjanie czy 
nili stacji sąsiednich. P o n iew aż  spraw a 
bardzo  nagliła, dał agent niemiecki 
k tó ry  znajdow ał się p rzy  korpusie, a- 
gentow i-gołębiarzowi polecenie z odpc 
w iednim meldunkiem.

Z tych  trzech  gołębi nadleciał da 
sztabu  ‘niemieckiego tylko jeden, dwa 
zosta ły  już nad O ssow cem  j^r^ez Ro­
sjan zestrzelone. W  kapsułce  aluminio­
wej znajdow ał się następu jący  meldu­
nek : „Załadow anie XIX korpusu

rozpoczęto dziś rano.

Korpus wejdzie do akcji po obydwóci 
s tronach  drogi R yg a-M itaw a  ^ n a tych ­
miast po p rzybyc iu  na miejsce .

Niemcy, po o trzym aniu  tak 
wiadomości, rzucili m omentalnie p o g l  
na * ten  punkt zagrożony, k t ó r e z d ą z y  
ly  jeszcze na czas p rzybyć .  Rosjanie 
a takując  wściekle tego dnia, zostali i  
poważnem i s tra tam i na całej lmji y

P a w  taki to sposób oddał N iem co j 
jeden niewinny gołąbek nieocenione 
sługi. -

Czy ie s te ś  członkiem

L.O.P.P.?
ANGLII.POŻARY LASÓW

angielskiej wyspie Brownsea zapaliły się znów 
drzewostanu.

P ożar  zniósł setki hektarów
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pobożną pleśnią na ustach
w  piąfcniczym pochodzie uprawiali przemyt 

Hows odkrycie Straży Granicznej
W ładze kościelne na Śląsku są niesłycha- 

#ie poruszone reelacyjnem  w prost odkryciem  
S traży  Granicznej; k tó ra  ujawniła, że ogrom ­
na ilość ludności nadgranicznej, zgangrenow a- 
mej następstw am i bezrobocia, pod p łaszczy­
kiem pobożnych p rak tyk  religijnych upraw ia 
na rozległą skalę przem yt. Poniew aż dzielna 
S traż  G raniczna zlikwidowała m asow y p rze­
m yt prow adzony a rcy sp ry tn ą  drogą przez pol­
sko-niem ieckie ganki kopalniane, przez w y­
strzeliw anie przem ytniczych gołębi czy psów, 
przez gęste obsadzenia g racy  i dokładne rew i­
dow anie tak  przechodzących osób jak i p rze­
jeżdżających  samoohodów, w k tórych  wielo­
krotnie ujawniono specjalne sk ry tk i — mno­
gość zaw odowych przem ytników , k tórym  pa­
tronuje  grupa szperających  w Konwencji Ge­
newskiej żydów, obrała inną drogę prze­
stępstwa.

Za punkt w yjścia wzięli żydow scy d o ra d c y , 
artyku ł Konwencji o wolnem przejściu dla pro- 
cesyj, zdążających  z niemieckiej częśści ob­
szaru  plebiscytow ego do W ielkich P iekar, 
względnie do któregokolw iek z innych kościo­
łów. To też było przyczyną wielu procesyj do 
W ielkich P iekar, co wielce rozczulało serca 
proboszczów, w ierzących w pobożność swoich 
(Parafian po stronie niemieckiej. P rocesje  te, 
jw k tórych brali udział znani cw aniacy prze­
m ytniczy, od długiego już czasu podejrzliwie 
b y ły  oceniane przez funkcjonarjuszów  S traży  
Granicznej. Poniew aż sami sa  dobrym i kato ­
likami, za  wszelką cenę postanowili zdem asko­
w ać obłudników, noszących obok proboszcza 
chorągw ie, względnie idących w szeregu z ar- 
cypobożną miną na tw arzy , ze świecam i i ró ­
żańcami w ręku.

A oto w czoraj pękła bomba. Z zachow a­
niem pełnego um iaru w tak  delikatnej sprawie 
dotyczącej uczuć religijnych pątników  w dniu 
(wczorajszym na odcinku B rzezin Sl. S traż  
G raniczna „pożyczyła1' sobie z procesji, zdą­
żającej z B ytom ia do W ielkich P iekar, kilka 
osób, które, jak  to  w ykazała rew izja, by ły  po-

Profanacji aronu
Bezeonego zbeszczeszczonia proców zm ar­

łego dopuścili się w dniu w czorajszym  jacyś 
dotąd nieujęci spraw cy, k tó rzy  w  porze noc­
nej w targnęli na cm entarz w Zarzeczu do g ro ­
bowca księdza N dccriego, otw orzyli gwałtem 
trum nę z jego zwłokami i zniszczyli ją. S za­
kale te szukały  widocznie przedm iotów  w arto­
ściowych. Policja w szczęła energiczne bada­
nia.

Hnieiaźnifie swbsry
na kop. Paweł

Na kopalni P aw ła  w Chebziu odbyły  się w 
tych  dniach w ybory do R ady Załogowej. Ko­
m isja w yborcza unieważniła z  form alnych 
względów trz y  wniesione listy. Przeciw ko 
unieważnieniu tych list wniesiono sprzeciw  do 
inspektora p racy  w Chorzowie. Jak  się do­
wiadujem y w dniach najbliższych odbędzie się 
w tej spraw ie konferencja w inspektoracie 
pracy.

Sport
Tabela z cyklu walk o wejście do ligi ślą­

skiej przedstaw ia się następująco:
Gier Stos. br. pkt. 

Policyjny 1 6 : 1  2
W awei 2 7 : 4  2
Iskra 2 4 : 4  2
C oncordia 2 5 : 8  2
•ifTvU-Lkpwk 1 7 : 2  0

*
V : &  strzelców , P eterek  otrzym ał 4 tygo ­

dnie dyskw alifikacji, za uderzenie jednego z 
Miwwfcnfków Polonii.

*
Szosow ym  m istrzem  Polski został na sku­

tek orzeczenia PZTK, zawodnik w arszaw skiej 
Skry , Olecki. R urański, przez „widzimisię" 
■panów z W arszaw y, uplasował się z wielu in­
nym i dopiero na 6 miejscu (!).

*

P iłkarsk im  m istrzem  Łodzi został ŁTGS. 
Ma oc jednak jeszcze ciekaw ą spraw ę przed 
W. O. i D do w yjaśnienia. Mianowicie kilka 
(klubów łódzkich obwinia ŁTGS, iż świetny 
tego łącznik PU, to jak iś w ybitny napastnik 
tołtowk-kiego TFC (Ml), uk ryw ający  się pod 
g^udcm imera.

( h r . . . )

prostu obładowanych przem ytem . P rzy k ład o ­
wo można tu podać nazw isko G ertrudy F u r­
man z Orzegowa, p rzy  której znaleziono 22 
gatunków różnych przem ycanych toyyarów, za­
cząw szy od dwu sztuk sukna, a skończyw szy 
na żyletkach. W ym ienianie tych tow arów  za­
jęłoby sporo m iejsca.

N ależy tylko podziwiać sp ry t niew iasty,

k tóra  jeździła aż do Bytom ia po przem yt, 
wnosząc go do Polski tą  wielce pobożną d ro ­
gą. Tego rodzaju spekulantów przem ytniczych 
jest napewno setki. Dochodzenia w yw ołały 
w śród „pobożnisiów" szalony popłoch. O sta­
teczne wyniki będą niewątpliwie rew elacyjne 
i spowodują napiętnowanie z ambon takich me­
tod przem ytniczych.

•psy 1 Wfg

POW Ó DŹ W  INDIACH.

Z-"'?. T8&W

Również w. Inająch zanotowano katastrofalną powódź. .Wylała Bramaputra w pro­
wincji Assami.

Ciche bohaterstwo uczonych
Cenne spostrzeżenia wiedeńskiego lekarza-

Zgon naszej wielkiej uczonej Marji 
C urie  -  Sk łodow sk ie j  p o z o s ta w a ł  nie ' 
w ą tp l iw ie  w  zw iązk u  z n a d m ia re m  jej 
p r a c y  naukow ej,  w y c z e rp u ją ce j  o rg a ­
nizm  i w p ły w a ją c e j  u jem nie przede" 
w sz y s tk ie m  n a  o rg a n a  pddechow e. 
T e rn  sam em  s ły n n a  n a sz a  ro d aczk a  
p rz y łą c z y ła  się do s ze reg u  licznych rnę 
czen n ik ó w  w ied zy ,  k tó y ch  ofiarnem u 
pośw ięcen iu  ludzkość  zaw d z ię cz a  do ­
konan ie  e p o k o w y c h  czynów, n a u k o ­
w y c h .

O d  c z a só w  Galiciusza, k tó reg o  dum  
ne »E p u r  si m u o v e !” s ta ło  się p r z y '  
c z y n ą  jego  uw ięz ien ia  i to r tu r ,  aż  po 
dni nasze  z n a c z y  się długi s z e re g  b ad a -  
czó w  n a u k o w y c h ,  k tó rz y  chętnie  p o ­
św ięca li  s w ą  w olność , z d ro w ie  a  n a '  

’w e t  i życ ie  d la  ce lów ,
które im przyświecały.

A obok  nich figuruje ty s ięczna  rz e ­
s z a  la ików , k tó rz y  dobrow oln ie  zaofia­
ro w ali  się d la  d o k o n y w a n ia  na  nich do 
św ia d c z e ń  m ed y czn y ch ,  k o ń czący ch  się 
n ie raz  trag iczn ie .  W  wielu  w y p a d k a c h  
— nędza sk łan ia  ludzi do o d d aw an ia  
sw e g o  c ia ła  dla e k sp e ry m e n tó w  labo ' 
ra to ry jn y c h .  B y w a ły  także  p r z y k ła ­
dy, że różni n ęd z a rz e  za  życ ia  s ta ra  
lisię sp rz e d a ć  sw e g o  t ru p a  dla celów  
ana tom icznych .

N iedaw no  tem u  w  jednej z gaze t  u- 
k a z a ło  się o g łoszen ie .tak ie j  treśc i:  »ln- 
te ligen tny , f izycznie  i d u chow o  z d ro w y  
m ę żczy zn a ,  żona ty ,  ojciec d w o jga  dzie 
ci, po leca  się pp. lek a rzo m  - b ad aczo m  
jako  objek t d o św iad cza ln y  dla n iezbada  
nych  do tąd  chorób, jak  rak, t r ą d  i i .  p. 
ew en tua ln ie  dla p rz e p ro w a d z e n ia  na 
nim

skomplikowanych operacyj 
chirurgicznych —

za je d n o ra z o w e m  w y n a g ro d z e n ie m " .
W  każde j  nieomal klinice, z n a :duje 

się p a ru  b iedaków , k tó rz y  jako „specjał 
nie in te resu jące, n ieu leczalne  w y p a d  
ki”  ca łem i m ies iącam i p re z e n to w a n i  
są  s tuden tom  m ed y czn y m . O czy w iśc ie  
iw ią  część  ob jek tów  dośw iad cza ln y ch  
s tan o w ią  beznadziejn ie  i nieuleczalnie  
-hr.ryv u k tó rych  za s to so w an ie  w sze l­
kich z n an y ch  m etod  leka rsk ich  okaza ło
sie  b e z s k u te c z n e ..

W  w y p a d k a c h  k ie d y  e k sp e ry m e n ty

lecznicze po łączone  są  z o c z y w is te m  
n ieb ezp ieczeń s tw em  życ ia  lek a rze  - ba  
dacze  częs to  sam i z siebie sk ład a ją  nau 
ce ofiarę. Nie daw niej jak  w  1927 r. 
zm ar ł  d o k tó r  S idney  R a w so n  Wilson, 
k u zy n  b. p rezy d en ta .

S m ie rś  uczonego  nas tąp iła  p rz y  do 
k o n y w a c iu  n a  sobie sa m y m  d o św iad ­
czeń z w y n a le z io n y m  p rzez  niego no '
w y m

środ k iem  n a rk o ty czn y m .
W  p odobnych  okolicznościach zn a ­

lazł śm ierć  z n a n y  en tom olog L efro y  
p rz y  p rz e p ro w a d za n iu  e k sp e ry m e n tó w  
z n o w ą  k om pozyc ją  gazow ą.

Nie n a leży  jednak  p rzy p u szczać ,  że 
uczeni ci pos trada li  życ ie  p rzez  p ro s ty  
p rz y p a d e k .  P rz e c iw n ie ,  zd aw ali  oni' 
sobie  d o b rze  s p ra w ę  z faktu, że igrają  
z śm ierc ią .  S tw ie rd z i ł  to na łożu  śmier" 
ci b a d a c z  prom ieni kosm icznych  T ay lo r ,  
m ó w iąc :  „B y łe m  na tę  ew en tualność: 
p rz y g o to w a n y ,  ą  g d y b y m  m ógł żyć  
raz jeszcze, nie pos tąp i łb y m  inacze j” .

N ajtrag iczn ie jszym  jednak b y ł  los. 
asysten ta , kliniki prof. N othnag la  w  
W iedniu , dr. M ullera, k tó ry  podczas  
sw e g o  p o b y tu  w  Indjach j ■ ’

leczył licznych chorych
na  dżum ę, leprę , nie ponosząc  p rz y te m  
u szcze rb k u  na  zdrow iu . N atom ias t  w  
rok  po p o w ro c ie  do kraju , uległ on iu; 
fekcji dżum y, co w  w yn ik u  sp ro w ad z i  
ło śm ie rć  m ło d eg o  uczonego.

N iezw y k łe  b y ły  okoliczności t o w a ­
rz y sz ą c e  tem u  w y p a d k o w i .  O to  w o źn y  
la b o ra to ry jn y ,  m anipulując w  stan ie  nie; 
t r z e ź w y m , z ku ltu ram i dżum y, uległ za 
rażen iu ;  in fekcja  p rzen io s ła  się następ j 
nię n a  dw ie  p ie lęgnujące  cho rego  s io s t '  
r y  m iłosierdzia .

D r  M uller  c h cąc  zapob iec  da lszem u 
sze rzen iu  się d ż u m y  w  W iedniu , nie ba 
cząc  na  śm ie r te lne  n iebezp ieczeństw o , 
polecił izo low ać  się  w r a z  z zadżumiony.. 
mi pac jen tam i w  szpita lu  F ran c iszk a  - 
Józefa  i po kilku  dniach pad ł  o fiarą  

s t ra sz n e j  cho roby .
Nie o m ieszka ł  jednak  do ostatn iej 

chwili p rz y to m n o śc i  s p isy w a ć  cennych  
sp o s trzeżeń  i s tw ie rd z e ń  nau k o w y ch ,  
d o k o n y w a n y c h  do ostatnie* chw ili  m ‘ 
w łasne j  osobie.

zastrze lon y
Londyn, 23. 7. Z C hicago donoszą, ż\ 

„w róg publiczny nr. 1“, znany bandyta Dillin- 
ger, k tó ry  uw ażany był powszechnie za na.i- 
grolniejszego gangstera  A m eryki, został z a ­
strzelony o północy, gdy w ychodził z kina. 
Po licja  o trzym ała wiadomość, że Dillinger 
znajduje się z jakąś kobietą w matem kinie 
„B iograf" w północnej części Chicago. O bsa­
dzono w ejścia do kina i w ciągu przeszło 
dw óch godzin cierpliwie czekano na zakoń­
czenie program u. G dy Dillinger wychodził, 
agenci policji z w yciągniętem i rewolweram i 
zbliżali się ku niemu. Dillinger sięgnął po' 
swój rewolwer, ale zanim  zdążył go w yjąć, je­
den z detektyw ów  strzelił i położył bandytę 
trupem  na miejscu. W  zam ieszaniu, jakie po­
wstało, tow arzyszka Dillingcra zdołała umknąć. 
Śm ierć Dillingera została  przez departament' 
sprawiedliw ości specjalnie potw ierdzona.

Pożar magazynów
amunicji

BYDGOSZCZ, 23. 7. Wczoraj o go 
dżinie 8-mej' rano w ybuchł w  zakładach 
am unicyjnych w  Ossowej Górze pożar, 
wywołany praw dopodobnie  rozkładem sta ' 
rych m aterjałów wybuchowych, spowo  
dowanym  panuiącem i tu upałami.

Groźny pożar został szczęśliwie zlo-i 
kalizowany przez bydgoską straż pożar­
ną tak, że zniszczeniu uległ tylko jeden 
m agazyn.

i n i s  i i  ullsv
poszukiwał Ewy

P rzechodzący  w c z o ra j; ulicą M ikołow ską 
w Katowicach byli św iadkam i niecodziennego 
zajścia. Mianowicie na ulicy zjaw ił się jakiś; 
osobnik całkiem  nagi m ając na biodrach tyl-, 
ko opaskę z liści. W  praw ej ręce ten nowo- 
czesny Adam i nudysta w jednej osobie trz y  
mat sporą gałąź ułam aną z kasztana i ku ó  
gólnej radości przechodni raz  po raz w ykrzy­
kiw ał tubalnym  głosem : „gdzie jest Ew a". Ną 
miejscu zjaw iło się kilku policjantów, k tórzy  
Odprowadzili Adama na korrrsarja t polięii. O . 
kazało się że to  nie był Adam, ty lko Jan  Da­
necki z Katowic, k tó ry  od dłuższego czasu 
jest umysłowo chory i w taki sposób chorobę 
swą m anifestuje.

musi płacić za oszusta
Biedni są  urzędnicy pocztowi, gdy P.adn^ 

ofiarą oszusta, bo z w łasnej szęzupłej gaży, 
m uszą pokryw ać stra tę . O statnio takiego pe­
cha miał w  Szarleju asysten t pocztow y Adolf 
Kazuch (Piłsudskiego 10) oraz kasjerka  tam-» 
tejszego urzędu. Podczas w ypłaty  ren t W 
Szarleju nieznany osobnik podrobił na pobór 
renty , pobierając w ten sposób Jana  Zawadę 
z W ielkich P iekar (kol. G rażyńskiego) kilka­
dziesiąt zł. renty. Po ujawnieniu oszustwa, 
jak zw ykle w tego rodzaju  w ypadkach, urzęd­
nik i kasjerka z w łasnej kieszeni musieli w y­
płacić Zawadzie. Po  stracie pocieszają sie na­
dzieją większej w ygranej u Kaftala.

iniema Pollen
6 mieś. w ięzienia

Przed  Sądem  O kręgow ym  w Katowicach 
odpow iadała p rzed w'czoraj G ertruda Ku­
lik z Bielszowic oskarżona o znieważenie po­
sterunkow ego. W  kwietniu b. m. peaicruviko- 
wy policji p rzy trzym ał oskarżoną w Nowej 
W si w chwili, gdy zam ierzała  sprzedać 
kę M aggj pochodzenia niemieckiego. Kiedy 
posterunkow y ośw iadczył jej, że buicikę kon­
fiskuje oskarżona obrzuciła posterunkow ego 
kamieniam i i w dodatku zniew ażyła go słow ­
nie. Sąd skazał oskarżoną na 6 m iesięcy wię-

Z a b a w a
p o w o d e m  ^ . y f s p . t * k i ł

W dniu dzisiejszym -ob ^  ii wij >.«■;,-pwej w 
Chorzowie najechał tiuinwaj a« ii-łe-aiię i*1*-, 
degaruę i.t in  z Upi-n. Wsrct.-h ppusfca dzie*- ' 

■ ozyokg odniosła c:ęiWt c o , i -."drpi 
i ciele. Footen-ić ratr.5fco*« c&.:*w:*c Jt 
1 edutc porrceTk. ped op.K*S Ifw re !* .

W ia t _wy2.T&- g-caciU
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Afcfualja f i im owe z Hollywood

Koble!^ w żuciu Pawia Lucasa.
io^njrzymy w sezon ie  1934-85,

Odwieczny problem trójkąta małżeń 
gkiego nie przestaje intrygować produ­
centów filmowych. W ytwórnia „Univer 
sal" zrealizowała ostatnio piękny poe­
mat miłosny p. t. „Glamour" (Złudny 
blask). Role główne w tym filmie reży- 
serjj Williama Wylera, odtwarzają: 
Konstancja Cumnings, Paweł Lukas i 
Philipp Red. Prasa amerykańska nie po 
siada się z zachwytu i entuzjazmu dla 
tego filmu, wychwalając kreacje ak to r-, 
skie, reżyserję, niebywałą wystawę i ' 
wspaniałą ihistrację muzyczną. Należy 
zaznaczyć, że barwny scenarjusz filmu 
„Glamour" został opracowany na pod­
stawie powieści Edny Ferber.

Bohaterka filmu jest początkowo girl 
są, jedną z wielu tańczących w zespole 
baletowym. Poprzez wiele perypetyj 
pnie się w górę po szczeblach sławy. 
Osiąga wkońcu zamierzony cel. Staje 
się wielką artystką. Poślubia człowieka 
któremu zawdzięcza sukcesy. Ma z nim 
dziecko. Na drodze jej życia staje je­
dnak inny mężczyzna. Serce wiarołom­
nej kobiety nakazuje jej zdradzić męża, 
który kwiat swych zdolności twórczych 
(jest on bowiem autorem utworów sce­
nicznych) poświęcił dla niej.

Zdradza go z partnerem, pięknym i 
rosłym tancerzem. W  szale namiętno­
ści zapomina o obowiązkach matki i żo 
ny. Nurza się cała w odmęcie wyuzda­
nia i grzechu. Porzuca dom rodzinny. 
U boku nowego mężczyzny, który potrą 
fił ją omotać, jedzie w ,świat. Czas je­
dnak robi swoje. Kobieta uświadamia 
sobie swój wielki błąd. Czy aby, nie za- 
oóźno?

Trudno jest zmieścić w słowach po­
rywającą treść filmu „Glamour". Temat 
filmu ciekawie ujęty przez znakomitą 
pisarkę—Ednę Ferber, został należycie 
zrozumiany przez reżysera, który w y­
wiązał się z powierzonego sobie zada­
nia bez zarzutu.

Tytułową rolę kobiecą z rzadką 
ttmiejętnością odtworzyła utalentowana 
artystka — Konstancja Cummings.

Film „Glamour" wchodzi w skład re 
pertuaru „Universalu" na rok 1934-1935.

BOHATERKA „CSIBI" W WIOSENNEJ 
PARADZIE.

Figlarna trzpiotka ekranu — Franci- 
wka Gaal — bohaterka filmu „Csibi" 
gra w nowym ffimie, objętym europej-

śkąfprodukcją wytwórni „Universal". 
Tytuł tego filmu, który będzie arcywe- 
sołą komedją muzyczną, brzmi „Wiosen 
na parada". Reżyseruje Geza von Bel- 
vary.

KOCHAŁAM GO...
Powieści Vicki Baum są wybitnie 

„fotogeniczne". Dwa lata temu sfilmo­
wano w Ameryce jedną z jej powieści, 
niedawno znów we Francji „Jezioro ko 
biet". Obecnie wytwórnia „Universal" 
realizuje ostatnią powieść Vjcki Baum 
p. t. „Kochałam go...“ Reżyser Karl 
Freund zaangażował do głównych ról 
w tym filmie genjalną artystkę drama­
tyczną Ameryki — Wynne Gibson oraz 
Pawła Lukasa. Jak każda z powieści 
Vicki Baum. tak i ostatnia stanowi arcy 
dzieło sztuki pisarskiej. Sam temat — 
wskroś życiowy, zdaje się prosić o sfil 
mowanie. ,

„UNIVERSAL" FILMUJE DWIE 
POW IEŚCI DICKENSA.

W ytwórnia „Universal" przystąpiła 
do realizacji dwóch filmów, wg. powie­

ści Dickensa. Pierwszą jest „Mystery 
of Edwin Drood". W roli głównej w y­
stąpi Heather An-gel. Tytuł drugiego fil­
mu: „Great Expectations".

KOBIETY W ŻYCIU PAWŁA 
LUKASA.

Nigdy nie stronił od kobiet. Jest na­
wet zwolennikiem haremów. Marze­
niem jego jest mieć 5 żon; w tern bru­
netkę, szatynkę, rudowłosą, ciemnoblon 
dynkę i platynową blondynkę. Stoso- 
sownie do pogód i wogóle... Najgorsze 
jest to, że urodził się Europejczykiem i 
nie „przysługują mu prawa, które i na da 
lekiem południu są coraz bardziej ogra­
niczane.

Paw eł Lukas, uznany za 100 procen 
towego cavemana, często otacza się ro­
jem kobiet. Rzadko można go spotkać z 
kolegą-mężczyzną. W Hollywoodzie mó 
wią o nim, że „czuje wstręt do własnej 
płci!"

Proszę sobie więc wyobrazić z jaką 
radością przyjął Lukas rolę w filmie 
„Universalu" p. t. „Afera dżentelmana" 
w którym to filmie partneruje mu aż... 
7 kobiet. Scenarjusz „Afery dżentelma-

W  n ie m ie c k im  b ie g u  m y ś liw sk im  o f ic e r ó w

m II!... Mm 2.2^ .. 1
asŁ r

zw ycięży ł kapitan szwajcarskiej armji Laubi, na koniu „Salam .

D w a  t y s ią c e  lu d z i
b ez le k a r za .

Z Lubichowa (pow. Starogard) dono­
szą:

W tutejszej, ponad 2000 dusz liczącej 
wsi niema obecnie lekarza, gdyż dofychcza 
sowa lekarka, udała się na specjalne stu- 
dja i już nie wróci. Wobec tego jest oka­
zja do osiedlenia się dla młodego lekarza. 
Młody, dzielny lekarz miałby tu byt za­
pewniony. Wieś i okolica piękna, jezioro 
tuż przy wsi, a do lasu 1 pół km. drogi.

na“ został skonstruowany, wg. słynnej 
powieści o tytule: „Kobiety w jego ży­
ciu". Partnerkami Lukasa w tym filmie 
są same piękne kobiety: Leila Hyams. 
Lilian Bond, Dorothy Burgessa, Patri­
cia Ellis, Joyce Compton, Lorothy Le 
Baire i Sarah Haden.

— Chętnie byłbym je wszystkie po­
ślubił — zwierzył się znakomity arty­
sta jednemu z amerykańskich dziennika 
rzy — gdyby na przeszkodzie do zrea­
lizowania tego „dobrodziejstwa" nie 
stała kultura i prawo, które to co ja u- 
ważam za miłe i pożądane, nazywa za- 
kazanem".

Jak to zaznaczyliśmy, szczęśliwie 
się złożyło, że wytwórnia „Universal" 
powierzyła Lukasowi w filmie „Afera 
dżentelmana" rolę współczesnego Casa- 
nowy. W omawianym filmie gra Lukas 
słynnego nowelistę—Gr .shama napasto 
wanego uczuciami zakochanych w nim 
kobiet. Niewiasty służą noweliścię na­
tchnieniem, i ponieważ każda z jego ado 
ratorek przedstawia sobą zupełnie od­
mienny, ciekawy typ, czyni je Gresham 
bohaterkami swych powieści. Mężowie 
lekkomyślnych pań mają oczywista do­
wody zdrady swych żon. Rozumie się 
że wynika stąd wiele skandalów...

Gresham jak przystało na dżentel­
mana, otacza wszystkie kobiety rów­
nym szacunkiem i poważaniem. Tylko 
jedną z adoratorek, która dla niego po­
rzuciła narzeczonego, darzy Gresham 
gorącą miłością. Pragnie ją nawet po­
ślubić. Lecz na przeszkodzie jego zamie 
rżeniom staje nieznośne fatum, prześla­
dujące go na każdym kroku i krzyżują­
ce wszelkie jego plany.

Akcja filmu „Afera dżentelmana" to­
czy się wartkiem tempem, bogata w 
wspaniałe momenty. Piękne momenty i 
gustowne dekoracje są ciekawą ozdobą 
tego filmu, któźry wchodzi w skład 
najnowszego repertuaru wytwórni „Uni 
versal".
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Zmalała tęsknota, ludzka żądza sta­
ła się znikomą, utraciła sens i powab, 
tej nocy roztopiły się one bez śladu w 
grozie świadomości, że po Hendriku 
Hooge‘u zostało jedynie nazwisko i 
wspomnienie. Coprawda znaleziono czło 
wieka, noszącego to nazwisko, ale to 
nie był ten Hendrik, którego szukano. 
Spotkali istotę zupełnie odmienną, jak­
by z innego świata; tej mogła tow arzy' 
szyć inna miłość i inna Elma!

Bo ona nie zmieniła się, pozostała tą 
samą młodą kulturalną kobietą z najlep 
szego towarzystwa holenderskiego, któ­
ra zawsze miała dużo wielbicieli i jesz­
cze więcej zawistnych, która posiadała 
wszystko oprócz możności zawrócenia 
tego człowieka z obranej drogi.

O świcie, kiedy woda się mieniła bar 
wami opalu, Hooge odprowadził Elme 
na pokład jachtu; zdenerwowana i zme 
czona bezsenną nocą natychmiast udała 
się do swej kajuty.

W  każdym razie Hendrik miał bezwa 
runkowo zjeść w saloniku śniadanie, do 
którego kucharz zabrał się z osobliwą 
starannością, myśląc, że kto wie, czy 
nie otrzyma w przyszłości dobrej posa­
dy. Wszak Hooge‘owie byli mewątpli' 
wie bogatymi ludźmi!

Lecz Hendrik podziękował z uśmie­
chem: nie, w ystarczy tego, że już wczo 
raj popsuł sobie żołądek, widocznie nie 
znosi tak zwanego porządnego jedze­
nia! Zrzucił płaszcz nieprzemakalny, 
ściągnął kostium kąpielowy i, milcząc, 
skierował się spowrotem do lasu.

Millican, który tymczasem zupełnie 
przyszedł do siebie, udał się do Peera.

~ Pani Hooge oczekuje pana w swo 
jej kajucie, mister Jesper!

Peer podniósł się i poszedł za nim, 
znużony jak po nieprzespanej nocy; za­
taczał się, oczy głęboko zapadły, zmie' 
ta twarz nagle postarzała o wiele lat.

Zżółkła cera miała wygląd tak cho' 
robliwy, iż cała załoga jednogłośnie osą 
dziła, że to nic innego, jak malarja  ̂ w 
ciężkiej formie; zresztą miejscowość, w 
której się znajdowali obecnie, miała 
pod tym względem ustaloną sławę i u- 
chodziła za nader niebezpieczną.

Ale nie febra tropikalna zmogła Pee­
ra!

Elma siedziała na brzegu łóżka i przy 
jaźnie skinęła głową na powitanie:

— Dobrze, że pan tak prędko przy­
szedł, Jesper! Muszę pomówić z pa' 
aem

Paliła papierosa i ruchem ręki zapro­
siła, by usiadł.

Ociągając się, zajął wskazane miej­
sce i zapytał niepewnie:

— Gdzie jest mąż pani?
— Nie mógł się pozbyć uczucia, że 

stracił prawo do przebywania w tej ma 
leńkiei kajucie — jego miejsce było te­
raz tam, w zaroślach, gdzie dzikie zwie 
rzęta rozszarpują się nawzajem w krwa 
wej walce.

Elma zapatrzyła się przed siebie i 
nie odrazu odpowiedziała na pytanie.

To milczenie przygniatało Peera.
— Czy mogę by ć w czemś pomocny 

mężowi pani? Pewnie przyszedł po 
rzeczy?

Sprawa z rzędu najnaturalniejszych 
pod słońcem! Hendrik Hooge niedługo 
wróci, obładowany wszelkiego rodzaju 
przedmiotami, które w Europie będą 
zdobiły jego pokój.

Wspomnienia z raju.
I późnie;, spoglądając na te pamiąt' 

ki, będzie gawędził z Elmą o przędziw 
nym kresie życia, który już dawno prze 
minął.

Elma zgasiła pap! asa i rzekła nad­
zwyczajnie opanow r u głosem:

— Hendrik nie wre z nami, Jesper!
Jego źrenice błysnęły nagle ogrom- 

nem zdziwieniem, które ustąpiło miej­
sca podświadomej chęci dowiedzenia 
się czegoś więcej; odczuł tę nowinę jak 
głuchy cios, który nim wstrząsnął do 
głębi duszy, w chwilę później porwała 
go dzika radość, uwalniając długo tłu' 
mioną w sercu miłość i bezgraniczną o- 
fiarność. Skończyło sie bezpowrotnie 
p.’nowanie nad sobą!

— Brakowało mu tchu. gdy pyta!, z

trudem wymawiając:
— Nie wraca z nami?!

Elma zachowała zimną krew —udzie­
liły jej się dostojny spokój i wielka ci­
sza tego człowieka, który poznał i odna 
lazł siebie.

— Nie Jesper! Nie chcę wracać. Nie 
chcę również, bym tu pozostała przy 
nim. Dał mi podpisy, potrzebne do unie 
ważnienia naszego m ałżeństw a.. Jesz­
cze nikomu nie mówiłam o tern .. bo nie 
widzę potrzeby wtajemniczenia tych 
ludzi w moje osobiste sprawy... Cóż 
ich wszystkich może obchodzić, co mie 
dzy nami zaszło?.... Może pan spełnić 
moją wielką prośbę.

— W szystko- Co mam uczynić?
Wobec niezwykłego panowania nad

sobą tej wyjątkowej kobiety zapomniał 
o elementarnej uprzejmności, nakazu­
jącej zwrócenie się z konwencjonalne^ 
zapytaniem: “Czy pani nie życzy^sobir 
bym jeszcze raz z nim pomówił?"

Była mu wdzięczna, że jej tego o 
szczędził.

— Niech pan się zajmie powrotna 
drogą., za mnię! W yruszamy przy pier 
wszej możliwości... chciałabym się do­
stać do Europy najkrótszą drogą do do 
mu!

Peer powtórzył głucho:
— Tak... do domu!
Odprowadziłby Elmę Hooge do

oiczyzny ~  co do tego nie było żad iej 
wątpliwości, zresztą nie mógłby postą" 
pić inaczej — lecz nie wiedział, co po 
cząć z samym z sebą.

Bez niej cały świat wydawał się pu 
sty... Czy ostatnia noc w zaroślach Utai 
nie była upiornym snem.

Oddychar prędko, jal; v gorąca-®
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S E K R E T  P I E P R Z Y K A .

1 [IUśmiechnij sie,
Zawsze jest dobrze dowiedzieć się cze­

goś o swoich bliźnich. A nawet jeśli nie o 
bliźnich, to chociaż o sobie. Wobec tego 
zwróćmy uwagę na parę drobiazgów, któ­
re mogą nain coś nie coś zdradzić. A 
więc:

Jak się śmieje pani narzeczony?
Jeśli w śmiechu gentlemana przeważa 

samogłoska O — to jest to człowiek godny 
zaufania — szlachetny i śmiały i pani mo­
że go

śmiało poślubić.
Mniej zachęcający typ reprezentuje osob­
nik, w którego śmiechu słychać samogło­
skę U, jest to bowiem nieuleczalny mizan­
trop. Już lepiej wybrać tego pana, który 
śmieje się tak, że w śmiechu przeważa li­
tera E — jest coprawda melancholikiem 1 
flegmatykieni, ale i nie ma złego charak­
teru.

A teraz piękne panie. W śmiechu ko­
biecym przeważnie słychać A lub 1. Otóż 
uwaga. Takie — haha, ha — to śmiech pa­
ni o zmiennym charakterze, śmiech dowcip 
nej, wesołej, niewiasty, która lubi ruch ł 
gwar. A jeśli śmieje się hihi, hi — o, to 
dobre stworzenie. Jest napewno uczynna i 
nieśmiała. Ma czarujący charakter i tylko 
należy jej życzyć, aby była mniej

nieśmiała i niezdecydowana.
A teraz — zerknijcie dyskretnie na ob­

casy. Jest to coprawda trudne do uskutecz­
nienia, ale czego się nie robi, żeby odkryć 
sekret bliźniego. Jeśli więc ktoś zdziera ob­
casy równomiernie ze wszystkich stron 
to jest to człowiek sumienny i energiczny.!' 
Człowiek słaby, niezdecydowany, zdziera je 
od strony wewnętrznej. Inaczej zaś przed­
stawia się osobnik zdzierający od strony 
zewnętrznej — jest to bowiem człowiek 

przedsiębiorczy lecz awanturnik.
Bardzo znamienną cechą jest sposób 

noszenia kapelusza. Oczywiście, że nie moż 
na tego stosować do pań, gdzie takie czy 
inne nałożenie dyktuje moda, ale jeśli cho­
dzi o gentlemanów — jest to oznaka bar­
dzo; icharakterystyczna. Znany fizjognomista, 
niejaki pan Bue zapewnia, że noszenie ka­
pelusza zbakierowanego na prawo znamio­
nuje człowieka o

bujnym, gorącym temperamencie.
[Jesf to zarazem człowiek niezdolny do sta­
łych uczuć i niedyskretny, jeśli chodzi o 
sprawy sercowe. Uczucie, żądza lub złość 
przychodzą i mijają raptownie, nagle u 
gentlemana w kapeluszu przychylonym na 
prawą stronę. Nie jest również godny pole­
cenia, jako przyjaciel i nigdy nie oczekuj- 
sie od niego wdzięczności.

O wiele więcej zalet posiada gentleman 
w  kapeluszu zsuniętym na lewo. Jego uczu 
cia są mniej gwałtowne, gdyż poddaje je 
surowej kontroli. Są wskutek tego głębsze, 
trwalsze. Jest subtelny, delikatny, jest na­
wet idealistą. Jest oddanym swym przyja-

P e sy m iśc i  p rzep ad ają  za w iep rzo w in ą .
ciołom i nieugięty wobec wrogów. A wo 
góle — jest to gentleman któremu 

sprzyja fortuna.
Bardzo solidny typ reprezentuje jego­

mość, który wkłada kapelusz zupełnie pro­
sto. Można polegać na jego przyjaźni. Po- 
zatem — uwaga piękne panie — człowiek 
taki oczekuje od miłości pełni szczęścia, 
które może dać jeśli serca będą dobrane. 
Szuka on w swej żonie wiernej towarzy­
szki i

marzy o licznem potomstwie.
Ale strzeżcie się jegomościa w kapelu­

szu zsuniętym na tył głowy. To bankrut 1 
człowiek, który nie płaci swoich długów. 
Nie jest także szczególnie dobrą rekomen­

dacją noszenia kapelusza nasuniętego 
zbytnio na czoło. Uciekajcie — to gentle­
man

zgryźliwy o trudnym charakterze.
Szczególne znaczenie mają podobno 

także t. zw. pieprzyki, ciemne, małe znamio 
na, które nieraz dodają niewiastom tyle u- 
roku. Zwróćcie więc baczną uwagę na u- 
miejscowienie takiego pieprzyka. Zarówno 
u dam, jak i gentlemanów.

A więc — pieprzy;: na czole, po stronie 
prawej — oznacza zawody życiowe i po­
deptaną ambicję. Znacznie lepiej jest jeśli 
znajduje się na środku czoła. Jego posia­
dacz ma zapewnione rozkosze dobrobytu i 
miłość swoich najbliższych.

Jeśii natomiast pieprzyk taki po środku 
czoła, lub nieco na prawo posiada piękna 
pani — to oznacza to naturę gwałtowną, 
uczuciową. Kobieta ta pragnie życia czyn­
nego i zrobi karjerę

na polu zawodowem.
Gdyby zaś tenże pieprzyk umiejscowił 

się między brwiami pani — to niewątpliwie 
będzie pani szczęśliwą mamusią bliźniąt. U 
gentlemana taki pieprzyk oznacza paro­

krotne małżeństwo.
Czasem pieprzyk sadowi się na nosie. 

— Na lewem nozdrzu oznacza wielki tem­
perament, na prawem — także tempera­
ment, przekraczający zazwyczaj granice 
przyjaźni.

Pieprzyk w kąciku ust, po stronie pra­
wej — wróży doczekanie

srebrnego wesela.
Po stronie lewej — ostrzega przed zgubne- 
mi namiętnościami, do których skłonność 
oznacza. Jeśli zaś pieprzyk usadowił się na 
samej wardze, górnej lub dolnej — zna­
mionuje wielką elokwencję.

A teraz broda. Jeśli pieprzyk jest na 
środku, to obiecuje skromną, lec? stałą po­
zycję życiową. Jeśli bliżej lewej strony — 
wróży spadek, ale osiągnięty drogą proce­
su. Po prawej zaś stronie — oznacza serce 
zazdrosne.

Zato nie ma żadnych wątpliwości co do 
pieprzyka na... języku. To napewno zna­
mionuje —

plotkarstwo.
Natomiast jeśli jest pod językiem — jego 
właściciel jest prawy i dyskretny.

A pieprzyk na szyi? W pobliżu prawego 
ucha — zapowiada więcej skrupułów niż 
pieniędzy, za to przy lewem uchu — ciesz­
cie się — to znak fortuny. Jeśli zaś ktoś 
iest obdarzony trzema pieprzykami na 
szyi? — To oznacza wdzięk, piękność i do 
skonałość umysłu.

Smutnym znakiem jest pieprzyk na le­
wem ramieniu, gdyż oznacza 

życie samotne, 
na prawem ramieniu — każe wam unikać 
wszelkich czynów gwałtownych, jeśli jed­
nak znajdziemy pieprzyki na obydwu ra­
mionach — to dalekie podróże i moc, moc 
pieniędzy.

Spójrzcie i na stopy. Pieprzyk na sto­
pie — to oznaka charakteru bardzo dobre­
go. Pod spodem stopy — to zamiłowanie 
do rozrywek. A na rękach? Na lewej —- 
zapowiada liczne potomstwo, na praw j 
jest prognostykiem, pięknej, szczęśliwej sta 
rości. Jeśli zaś znajdziemy pieprzyk na pal­
cach — oznacza on bardzo dobry charak­
ter.

Toteż może nam coś nie coś powie­
dzieć. Ludzie energiczni wolą wołowinę od 
innych mięs. Pesymiści jadają wieprzowi­
nę, baraninę — melancholicy. Amatorzy jaj 
i mleka — to ludzie dowcipni i pełni wdzię 
ku, a zaś intelektualiści przekładają ponad 
wszystko jabłka i orzechy. Co więc pan 
jada?

U cieczka przed  upaiami,

P O D S Ł U C H A N E .
FLEGM ATYK.

Żona: — Gdzie ja miałam głowę, 
kiedy zdecydowałam sie wyjść za cie­
bie?

Mąż: — Na mojej piesi, kochanie! ~ 
odpowiada spokojnie mąż.

NAOCZNY ŚW IADEK.

— Więc pan twierdzi, że to jest ory 
ginalny Rubens? Jaką pan może mi 
dać gwarancję?

— Co znaczy gwarancję? — oburza 
się kupiec. — On go przy mnie ydasno 
ręcznie malował!!!

OSTROŻNIE.

— Czy pamięta pani swoją koleżan­
kę Manię? — pyta pan X. znajomą. -  
Jutro sprawi wam niespodziankę i 
przyjdzie do was z wizytą.

— No, wie pan! Mnie to wcale nie 
cieszy. Zawsze była taka głupia i zaro 
zumiała! Czy sama przyjdzie?

— Nie... ze m ną...  IJm! Skłaua" 
my wizyty poślubne!

NIE SŁYSZAŁ.

Pan Iksiński wpada do mieszkania 
sąsiadów.

— Słyszeliście państwo ~  woła zdv 
szany ~  przed chwilą zawalił sie (Jom 
obok!!!

— Nic nie słyszałem ~  odpowiada są 
siad ~  żona mi wtedy opowiadała co 
powinna sobie sprawić.

Niezwykły pochód uliczny.
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W Londynie odbyło się w tych dniach św ięto  cechu kupców winnych, połą­
czone z wyborami mistrza cechu. Na zdjęciu osobliw y pochód członków  ce 
chu z okazji wyboru mistrza. Otwiera jący pochód sym bolicznie „oczyszcza  

drogę” wybranemu mistrzowi cechu.

S za ta n  w  f af lei*
Cyganki mają pom ysły...

. . .  •„ riK-h niebyw ały naskutek ostat-
ia plażach rzecznych i nadmorskich Panuje ™cl1 11

nich upałów.

W arszaw a, 2 4  lipca. Niezwykła skar 
ga wpłynęła do sądu grodzkiego w 
Radzyminie, wniesiona przez chłopkę 
ze wsi Ulasy, Marjanę Giera. Giera 
domaga się od sądu ukarania nieznanej 
jej z nazwiska cyganki, która wypę­
dzając djabła z córki, wymusiła od 
wieśniaczki wszystkie posiadane przez 
nią pieniądze. Mieszkanka Ulas, nie 
umiejąc pisać, opowiedziała osobiście 
swoje żale, barwnie opisując spryt .cy­
ganki, która wykorzystała

naiw ność chłopki.
Córka Marjanny Giera cierpiała od 
dłuższego czasu na chorobę żołądka. 
Niewiadomo dlaczego, na wsi wszyscy 
byli przekonani, że córka Giery ma 
w sobie djabła. Uwierzyła w to świę­
cie matka i kiedy do zagrody przy­
szła pewnego dnia cyganka, zwrócono 
się do niej o pomoc przy wypędzaniu 
djabła. Cyganka kazała sobie dać jaj­
ko. wydmuchała z niego przez mały 
otwór żółtko i białko i później kazała 
wieśniaczce zajrzeć do wnętrza skoru­

py, dowodząc, że znajduje się tam 
wypędzony z córki djabeł. Cyganka 
mówiła tak przekonywująco i wpatry­
wała się w wieśniaczkę tak silnie i u- 
porczywie, że ta istotnie

ujrzała djabła w  jajku.

Radość wieśniaczki nie miała granic, 
ale kiedy cyganka zagroziła, że dja- 
bel bardzo rychło powróci w razie 
nieopłacenia jej usług , w zagrodzie po­
wstał popłoch i przerażenie. Postano­
wiono ostatecznie dać cygance wszyst­
kie pieniądze, byleby jej nie drażnić. Cy­
ganka zabrała pieniądzę i odeszła.

Następnego dnia wieśniaczka z 
przerażeniem stwierdziła, że w jajku 
niema już djabła, a córka spowrotęin 
ciężko zaniemogła.

Po długiej naradzie rodzinnej usta­
lono, że cyganka jest oszustką i delego- 
wano głowę rodziny, Marjannę u . ’ 
do sądu grodzkiego w R a d z y m i n i e ,  
gdzie opisała całe zajście.
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Witał potężny staniu!.
Murzyn na szczudłach,
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W  Londynie niedawno zostało w y ­
dane oficjalne sprawozdanie, dotyczą­
ce reprezentacyjnej w izy ty  angielskie' 
go księcia Jerzego do Afryki, ułożone 
w zabawnej i interesującej formie, o- 
raz opowiadające o wypadkach, które 
miały miejsce podczas podróży księcia.

Książę Jerzy odznacza się n iezw y' 
kią .wytrzym ałością fizyczna, 
wprowadzając w  przestrach sw ych  to­
w a rzy szy  podróży tern, że pomimo 
ich ciągłych upominań, chodził z odkry 
tą głow ą w  promieniach afrykańskiego 
słońca.

Św ita obawiała się porażenia słone­
cznego, lecz na szczęście w szystkie  
obaw y okazały się płonne. Afrykańczy  
c y  -  tak biali farmerzy, jak i murzyni 
-  witali entuzjastycznie księcia Jerze­
go.

W szyscy , nawet m ieszkańcy naj" 
mniejszych stacyjek kolejowych, przez 
które przejeżdżał dostojny gość, obo­
w iązkow o pragnęli go zobaczyć. Jed­
nak nie na w szystkich  stacjach repre­
zentant króla w ychodził z wagonu; na 
niektórych dworcach nie było  peronu, 
7. którego można byłoby

zajrzeć, do okna wagonu.
Jeden z dowcipnych m ieszkańców  

takiej stacyjki poradził sobie w  ten 
sposób, że poprzednio przyszykow ał 
szczudła, z w ysokości których podzi 
w iał w ysłańca króla. W  Saim onstown  
księcia Jerzego spotkał dorożkarz, któ 
ry pamiętał jego ojca, gdy ten był jesz 
cze podporucznikiem marynarki. 50 lat 
temu w oził go z miasta do portu na 
Statek wojenny.

Pomimo tych wspomnień, książę Je 
ł z y  jest dla obyw ateli południowej Afry 
k i nie synem  panującego króla, lecz  
prawnukiem królowej Wiktorji, która

w oczach tubylców pozostała na 
zaw sze bezpiecznym  i największym  au 
torytetem  i której pamięć dotychczas 
zachow ała się m iędzy nimi.

Do jej prawnuka tubylcy zwracali 
się ze specjalnie stworzonem  dla niego 
przywitaniem : >, Witaj, potężny S ło ­
niu”.

Pod tym przydomkiem książę w szedł 
do historji murzyńskiej. J. K.
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z e t a ®  w Tomaszewskiej Fa fem e Sztucznego leaw abiu .

„  . _ T n tn a c y n w tk a  fa ‘ i Zbiórka data sumę zl. 3086 g i\ 34, którą.
b ry fa°” “ c ? r V j e d w a S u  S a r f z o w a f a  to przesłano do Komitetu Centralnego Po 
na* terenie wszystkich oddziałów zbiórkę na | mocy Powodzianom w W arszawie.
rzecz ofiar klęski powodzi w Małopolsce. |

Pól miliona egzemplarzy na godzinę.
Cyd techn ik i  drukarskiej* w ™ ?

w ą, która jest uważana
za cudo techniki drukarskiej.

M aszyna owa, długości prawie 40 
metrów, składa się w łaściw ie z sześciu  
m aszyn, połączonych w spólnym  mecha 
nizmem napędu i działania. Olbrzym ten 
w aży 500 zgórą tonn, a montaż, trwa­
jący 3 m iesiące, musiał się uporać z 
87 tysiącam i oddzielnych części i czą­
steczek. 1

Nowa maszyna rotacyjna osiąga za* 
wrotną ilość pół miljona egzem plarzy  
na godzinę; przyczem  gazeta jest do­
starczana ekspedycji wprost z maszyny  
w  gotow ych i ściśle przeliczonych pact, 
kach.

W  zakładach drukarskich, należą­
cych do jednego z dzienników pary­
skich, ustawiono nową m aszynę obroto-

Między tenii miastami zbudowano tunel
lot z

długości 35.000 metrów. Oto jego w y  
Liverpoolu.
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ANDRE BIRABEAU.

Samochód.
— Czy znasz Jenufleta? Tak, człowiek 

porządny, niezbyt inteligentny... Czy wiesz, 
60  nu zdarzyło? Zaraz ci opowiem. Ale 
przedewszystkiem powiedzieć ci muszę, że 
tego roku kupił sobie auto. Marki Boulot, 
10 K. P. familijne, przeciętnej wartości, sio 
wem : samochód serjowy, pomalowany na 
zielony kolor wagonowy. Sam, oczywiście, 
byl niezwykle dumny z tego nabytku, uzy­
skanego za oszczędzone pieniądze. Bowiem 
jem u flet nie zarabia zbyt dostatnio na ży- 
cie.

W ubiegłym tygodniu wybrał się po 
tern wszystkiem na urlop — cały miesiąc 
do Perros - Guirec. Łatwo wyobrazisz so­
bie jego radość. Zrana w dzień wyjazdu 
poszedł po auto do garażu, poczem udał 
się do domu po „panią" i matkę pani, psa 
i bagaż. W  drodze przyszło mu na myśi 
w stąpić do narożnego sklepu po papierosy. 
Ale wiesz, jak trudno jest w Paryżu za ­
trzym ać auto tam  właśnie, gdzie ma się in 
teres. Jenuflet również zostawić je musiał 
za  szeregiem innych, w pewnej odległości 
od sklepu z papierosami, śpieszył się, więc 
wysiadł, zatrzasnąw szy drzwiczki, pobiegł 
do sklepu, denerwował się, bo zastał tam 
jakiegoś wcześniejszego klienta, wkońcu, 
gdy został obsłużony, w pośpiechu podą­
żył do swego samochodu, wsiadł, spowro- 
tern zatrzasnął drzwiczki, ruszył i przybył 
wreszcie do domu.

Dalszy ciąg jest klasyczny: ostatnie
przygotow ania, zdenerwowanie, ulokowanie 
się w aucie, odjazd — a następnie droga, 
przyjazd dnia następnego — wszyscy zaku­
rzeni i zmęczeni — do celu podróży.

I tutaj dopiero, przed hotelem, obłado­
wany bagażem , Jenuflet rzucił okiem na 
zacne, familijne auto, które przywiozło ich 
na miejsce, i wydal głuchy okrzyk przera­
żenia:

— Nie, napraw dę! Coś podobnego!
  Co takiego? — zapylała żona, odw ra

cając głowę.
Ruchem głowy, bo ręce miał zajęte, 

wskazał na tabliczkę policyjną wtyle au ­
ta.

— Auto — wyrzekł bez tchu — to nie 
nasze auto.

Co takiego? Co takiego? No, tak, no 
tak. Jest to także samochód firmy Boulot, 
10 K. P., podobny, jak dwie krople wody 
do tam tego, bowiem niema na świecie rze 
czy podobniejszych do siebie od dwóch 
serjowych samochodów. Produkty, wyrabia 
ne w serjach, są  identyczne, tylko, że ten 
samochód ma numer 731 — E 21, pod­
czas gdy samochód Jenufleta oznaczony 
był numerem 6525 R. F. 5.

Co to znaczy? Jenuflet nie potrzebo­
wał zastanaw iać się nad tern. Pomyłka za­
szła wczoraj przed sklepem z papierosa­
mi: sądził, że to jego auto, a wsiadł do cu­
dzego. Kwestja na czasie. Dziś ludzie na 
ulicy zam ieniają auta, jak dawniej płasz­
cze w kawiarniach.

Możesz sobie wyobrazić minę Jenufle­
ta. A również krzyki jego małżonki... i wszy 
stkie niepotrzebne słowa, wypowiedziane 
przy tej okazji. W końcu p. Jenuflet zapy­
tała:

— I co teraz zrobisz?
— Nie wiem... naprawdę... Chcę przede 

wszystkiem zatelofonować do właściciela 
tego auta...

Nazywał się Rene Consetl, 91, bulw 
Batignolles, jak wyczytać było można na 
tabliczce w ew nątrz samochodu.

— I poco?
— Po to, by mu wyjaśnić sprawę... by 

zawiadomić go, że zabrałem mu jego auto, 
i dowiedzieć się, czy może wziął moje. 
Mógłbym mu zaproponować zamianę aut 
na okres letni, zatrzym ać ten samochód, 
skoro są tak  podobne do siebie i oba nowe 
zupełnie... Spójrz na licznik.. Jego auto 
przejechało naw et o tysiąc kilometrów wię 
cej od naszego... Chodźmy do telefonu!

Cóż, kiedy p. Rene Conseil, 91, bulwar 
Batignolles, nawet nie posiadał telefonu!

W pokoju hotelowym, zajętym przez 
Jenuflefów , nastąpił dalszy ciąg niepotrzeb 
nej wymowy, domysłów i wymówek. Je­
nuflet z ust swej lepszej połowicy dow ie­
dział sie pewnej ilości przykrych rzeczy. 
Znasz ją: jest ładna, ale wrzaskliwa. Sło­
wem: noc, aczkolwiek niezupełnie bezsen­
na, nie była dla Jenufleta wypoczynkiem. O 
świcie zerwał się, zdecydowany „działać .

- Gdzie się wybierasz? — zapytała go 
żona.

— jad ę  zwrócić auto.
— Oszalałeś, jak mi się zdaje. Odbę- 

dziesz ponownie tę podróż... 609 kilome­
trów, by zwrócić auto temu panu, jakkol­
wiek nie masz pewności, że zabrał ci two-

ie! — A cóż mam zrobić?
— Zatrzymać samochód, poprostu!
— Byłaby to kradzież!
— Nie. Z chwilą, gdy ma twoje auto! 
Takie są kobiety. W ierzą w to, co chcą,

a nawet w przeciwieństwo tego, co powie­
działy.

— Kiedy, moje dziecko, nie mogę tego 
zrobić, choćbym chciał: nie mogę jeździć 
autem, zaopatrzonem  w inny numer od te 
go, który mam oznaczony na legitym a­
cji!

— Zmień numer na aucie.
— Pojmujesz? Oszustwo!... Och! te ko­

biety! A ta  nie należała jeszcze do naj­
mniej uczciwych. Auta były identyczne, nie 
widziała zatem żadnej korzyści w zatrzyma 
niu obecnego, i stąd  nie upatryw ała rów ­
nież w tern przestępstw a. Zwykła logika 
kobieca. Tylko, że Jenuflet rozumował po 
męsku i jako człowiek uczciwy, co jeszcze 
stanowi cos osobliwszego.

— Zwrócę auto — postanowił.
W yjechał o świcie, nie spojrzawszy na­

wet na morze, i raz jeszcze w odwrotnym 
kierunku odbywał podróż. Tylko, że tym 
razem czuł się nieswojo przy kierownicy 
cudzego auta, i pilno mu było dostać się

H ow e  w yn a la zk i ,
Dwa nowe wynalazki wprowadzono  

w życie w  policji kanadyjskiej. P ierw  
szy  to pistolet złączony z aparatem ki­
nowym . Strzelający policjant równo­
cześnie filmuje swoją ofiarę. Temsa' 
mem może udowodnić, że strzelał w  
obronie koniecznej. ~

Drugi to aparat elektrom agnetycz­
ny, potrzebny do rewizji osobistej, 
którego w skazów ka natychmiast wska  
że, czy  i gdzie osoba badana posiada 
broń palną lub jakikolwiek przedmiot 
m etalow y ukryty.

do Paryża, śpieszył się tak bardzo, że przy 
przejeździe przez małe miasteczko, naraził 
się na ostrzegawczy gwizd policjanta. Nie 
zwrócił nań uwagi, póki inny żandarm  nie 
zagrodził mu drogi: „Nadmierna szyb­
kość... I dlaczego nie zareagow ał pan na 
ostrzeżenie?... Proszę o papiery".

Papiery?... Były to  dokumenty na na­
zwisko Jenufleta, legitymacja samochodu 
na Nr. 6525 R. F. — 5, a znajdował się w 
samochodzie Rene'go Conseil, Nr. 731 E 
21. Naddal gazu na widok policji?... Rezul­
tat: po godzinie dostał się do więzienia.

P rzesied la ! tam trzy dni, biedak! Po 
tym czasie Komisarz policji, zasięgnąwszy 
informacyj, zdecydował się uwierzyć w je­
go wyjaśnienia. W yszedł z więzienia, za­
rośnięty czarną brodą, i drapiąc się!!! On! 
w więzieniu! Gdyby chociaż dzienniki prze 
milczały ten fakt! Ale nie: podały jego na­
zwisko jako złodzieja samochodów... Oo!

Ale niedość tego. Doniosły jeszcze o 
czem innem: „Groźna szajka bandytów u- 
kradła wczoraj na bulwarze Batignolles 
przed sklepem tytoniowym, auto Nr. 6525 
R. F. — 5.....“

— Moje auto!
„ścigani przez policję bandyci wysko­

czyli z auta w pełnym biegu. Opuszczony 
samochód wjechał na trotuar, miażdżąc p a ­
rę przechodniów, poczem rozbił wystawę' 
sklepu Notujemy na tern miejscu dziwacz­
ny punkt praw ny: za podwójne uśmierce­
nie przechodniów odpowiadać będzie właścł 
ciel auta, spowedu niezastosowania przepi­
sów ochrony au ta od kradzieży....*

A nadomiar wszystkiego, gdy Jenuflet 
powrócił do żony do Perros - Guirec (trze­
cią klasa kolei) ujrzał przed hotelem m ał­
żonkę, wysiadającą ze wspaniałego auta w 
towarzystwie eleganckiego młodego człowie 
ka.

_  To tw oja wina — rzekła do męża — 
nie zostawiłeś mi auta dla wycieczek. Na 
szczęście poznałam pana, który ofiarował 
mi miejsce w swoim samochodzie....

Tłum. L. M.
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